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CZY DOKTOR JUDYM? 
(list otwarły do Dr Starkiewicza, twórcy Górki, sanatorium społecznego dla dzieci gruźlicznych w Busku-Zdroju) 

Drogi i Szanowny Doktorze! 
W świadomości czytelników .Żeromskiego 

utrwaliły się dwa szeregi bohaterów. Jeden 
z utworów, drugi z życia. Bardziej wtajem
niczeni wymieniali przed laty i dziś jeszcze 
przypominają trzy conajmniej nazwiska: 
brata Alberta, Osterwę i W'as, Doktorze. 

Doktór Starkiewicz ło doktór Judym! 
Doktorze, pozwólcie nllodemu pokole.Jrlu, 

które dziedziczy legendę Żeromskiego i Wasz 
dorobek, zastanowić się nad tym porówna· 
niem. Kiedy ze Sląska przyjeżdżacie w r. 
1918 do Buska z postanowieniem założenia 
tu sanatorium dla dzieci chorych na krzy
wicę i gruźlicę kostną w Waszej „Odezwie 
do społeczeństwa" słychać głos Stefana ·.ze_ 
romskie20. 

„W tej dziejowej chwili twie się duch i 
se~·ce każdego Polaka do czynu, a dając dziś 
do tegoż sposobność Wam, Wielce Szanowni 
Obywatele, sądzimy, iż wdzięczne echo w 
sercach waszych znajdziemy.„ 

... Odwołuję się do was, Wielce szanowni 
Panowie Ziemianie, Mieszczanie i Włościa
nie, jako gospodarzy tej ziemi, byście nam 

-udzielili niezbędne20 dla naszej spraWY po
parcia .. 

„.Znalazłem człowieka o wielkim sercu i 
rJezwykłym poczuciu obvwatelskim, który 
uznawszy doniosłość myśli mojej, planów i 
zamierzeń moich, wręcza mi czek ·na- 50.000 
koron, zapowiada drugie tyle za parę mie
sięcy, pociąga przykładem swoim inne szla
chetne jednostki, tak, iż dzisiaj rozporządzam 
już kwotfł 56.410 oron .aa: bm'lowę kolonii 
dziecięc'<~j i mam peW1Ilo§ć uzyskania placu 
pod budynek". 

Tak też pisał i tak wyobrażał sobie postęp 
Stefan Żeromski. Któż nie pamięta jego 
entuzjazmu z pierwszych dni niepodległości, 
kiedy piórem pisarza wyznaczał narodowi 
zadania do spełnienia. 
Pamiętamy równiez 1 tę troadyc.ję spo_ 

łecznikowską Żeromskiego: ,,Rysowałem był 
rozmaite fikcyjne postaci powieściowe, któ
re zrzekają się swych magnackich fortun, 
ażeby uczynić dar dla narodu". 

Ale pamiętamy, że Żeromski, publicysta 
odsłaniał przepaść pomiędzy uparcie wyzna
wanym ideałem a rzeczywistością: „Dwu, 
trzech magnatów o milionowych dochodach 
rocznych - pisał w dwa lata po rewolucji 
1905 r, - mogło ugruntować oświatę w kra
ju". Ale „klasy przodujące w narodzie nie 
zdobyły się na najniższą, najelementaniiej
szą cechę czynu społecznego, na ofiarność 
grosza, na obcięcie budżetu zbytków." 
Łatwiej rysować fikcyjne postacie, które 

zrzekają się magnackich fortun, łatwiej wy
myślać rzeczywistym magnatom, kiedy tego 
nie czynią - ale trudniej zrealizować filan
tropijne zadanie w takim układzie stosun
ków społecznych. 

Do r. 1918 galeria bohaterów Żeromskiego 
została już dostatecznie rozbudowana, aby z 
ich katastroficznych losów rzeczywisty spo
łecznik nie musiał wyciągać pesymistycz
nych wniosków. A wyście wówczas Dokto
rze byli już 40-letnim mężczyzną, lekarzem 
z 15-letnią praktyką. I ten szalony zamysł, 
i ta „Odezwa", jakby piórem mistrza, skre
ślona.„ 

SOCJALIZM?-
Doktorze, sami mówiliście mi o waszym 

kulcie dla Żeromskiego. Na pewno zaraz po 
wyjściu z druku czytaliście w r. 1901 „Ludzi 
bezdomnych". Ale dlaczego zaważył doktór 

Judym? Mieliście wówczas dwadzieścia, a 
może parę lat więcej. Kończyliście studia. 
To jest okres fermentu myślowego i krysta
lizowania śwjatopoglądu. Młody lekarz 
ujrzał swój portret i wzór zarazem? To była 
jednak tylko... powieść. Pytanie, czy powie
ści organizują inteligentów, czy raczej upla
styczniają ideologię, do której świadomości 
dochodzą oni na drodze intelektualnej. „Lu
dzie bezdomni" i wiele innych książek Że
romskiego potwierdziły - myślę - Wasz 
światopogląd, Waszą drogę lekarza. Toby 
było uproszczeniem mówić, że u Was zaczę
ło się od Żeromskiego. A od czego? „Z du
cha" byliście zawsze socjalistą. Czy należy 
Was w tych latach szukać w wirze rewo
lucyjnym? PoWiedzmy - nie w tym z gra.na.
tern i rewolwerem, ale intelektualn-0 - poli
tycznym? Pierwszych 10 J.at XX wieku 
przyniosło bogatą literaturę publicystyczno -
naukową. Drukowana najczęściej w Galicji 
wracała do Kongresówki. Był Marks, En
gels, Liebknecht: „Odbudowanie Polski" w 

Dr. Szymon Sta.rldemlcz 
. Twórca „Górki", sanatorium dla dzieci 

kilku wydaniach. JUi}: w drugim, ro:z.szerzo- ·prawicy PPS-u. „Przedświt" z r. 1911, 11. więc 
nym znajdował się ich słynny ,,List. do dawno po rozwiązaniu sojuszu z rewolucyj
sotjalistów polskich" z r. 1880, kończący się nym ruchem rosyjskim, mimo wznowionej 
entuzjastycznym okrzykiem ,,Niech żyje Pol- po Marksie przez Lenina tezy o „wolnej 
ska". Moźna było na serio wią.zać „walikę ·Polsce" i jego krytyce luksemburgizmu 
JQlas" z „niepod1egłośoią Polski". Dla leka.· (jeszcze z r. 1903), „Przedświt" informował, 
rza - praktyka broszura Miec.zy,sławslde- że „Tom II jest ... zbiorem przyczynków nie
go ,,Zadania praktyCZD!a rewolucji w za- zmiernie charakterystycznych dla zakulisowej 
borze ;rosyjskim" wytyczała. przyszłość strony działalności grup partyjnych". Miał 
inną niż skazanie na filantropijną sa- czytelnik wynieść ostatecznie morał-socja
motność. Prawda, większość tych publikacji lizm, jak socjalizm, ale patriotyzm solidary
była zdradliwa. Głównym ich problemem - styczny to-rzecz główna! Wiem Doktorze, 
to polityczny program - niepodległość Pol- żebyście mi w tej chwili przerwali. No widzi 
ski. Poddany z tej okazji został krytyce luk- pan, redakt?r~e, gdybym !ę lekt~ę ~zyt~ 
semburgizm - i słusznie - ale wraz z od- . nawe~ zawzi~cie (a czytało się coś mecos>. to i 

rzuceniem koncepcji „organicµiego wciele- tak rue odbiegłbym ~a.lek~. od Ż~romskieg?· 
ma" (w Rosję) jak u Resa w „Koordynacji To ~rawda. Ta m?zhw_o~c in:oziła, ale me 
czy utożsamieniu" - roSłfl tendencja do od- 7upełnre. . Wprawd~ie Filipowicza broszura 
cięcia się od rewolucyjnego ruchu rosyjskie- „Polska. a auton?~ia" ?rzekonywałab~ Do
go, do unicestwienia „Socjaldemokracji" ktora, ~~ „pr2'.eciez proJ~kt NaroddweJ De
polskiej (SDKP i L), do umyślnego stawia- mok:acJi t~ taz sama lewicowa szeroka auto
nia czytelnika na rozdrożu, jak w pismach nom1a z. seJmem pral"'.odawczy~ a i. esdec~a 
Krauza program „minimalny" czy <SDKP i L} ~utonorm8: prób~Je zmei;irawić 
,.maksymalny"? Gumplowicz („Kwestia l'.my~ły ro?ot~óW::, wciągać ich. w Wll' p9-
polska a socjalizm") jeszcze wyraźniej for- htyki . burzuazyJneJ , ale Janow~cza „Zarys 
mułował ten wybór - „socjalizm i na- rozwoJu przemysłu w Królestwie", Grabca 
jazd nie są możliwe do pogodzenia ze .,Współczesna Polska w cyfrach i faktach", 
sobą". Na „Materiałach do historii PPS i Landau „Polityka związków zawodowych" i 
ruchu rewolucyjnego" (Tom I r. 1893 - Os ... arza „Narodowa demokracja a ruch re· 
1897, tom II, r. 1898 - 1901) zaciążyło już, wolucyjn~'.' k~miec ~?ńc~w u~tawiłyby Do
a w szczególności na II tomie, oświetlenie ktora na mneJ pozycJ1. mz ta, Jaką . zajął że-

„G6rka" w Busku-Zdroju 
Sanatorium dla dzieci r; gruźlicą kostno.starczą, skrofullcłlllych, lbnfatycmych, 

krzywicznych, a.nemiCllnycb, reumatycznych, ze schorzeniami układu nerwowego 
1 ol>al-monych ldilł wrodzoolł 

romski. Narodowa Demokracja nie byłaby 
pułapką. Kiasowe widzenie rzeczyv.:istości 
polskiej zostałoby na pewno wzmo.cruo:11e. 
Powiedziałem, nie chcę upraszczac. Nie od 

Żeromskiego zaczęła się Doktora idea le
karza - społecznika i nie jest ona bezpo
średnio owocem konfliktu w rewolucyjnym 
ruchu Doktór socjalista - „z ducha", obok 
którego jak mgławica mogła przepłynąć 
jedna z najtragiczniejszych dyskusji socja
lizmu, Doktór gdzie indziej zorganizował 
swój światopogląd. Pamiętajmy na Boga o 
Waszym zawodzie, o Waszych studiach le
karskich! Dr. Judym wraca z paryskiej szko
ły! Dlaczego? Żeromski, przyjaciel Witkie
wicza, wielbiciel Chałubińskiego musiał, 
musiał stamtąd przywieźć doktora Judyma ... 

JUDYM OPTYMISTYCZNY 
Doktorze, czy w Waszych pismach i prz~

mówieniach nie wracają stale trzy, z naJ
bliższej medycznej ojczyzny, nazwiska? Do
ktorzy, profesorowie, J. Brudziński, Wł. Bie
gański i Chałubiński. 
Biegański był Waszym profesore~, Bru

dziński - mistrzem w ryzyku podeJmowa
nia wielkiego przedsięwzięcia przez lekarza 
- praktyka, Chałubiński - legendą do urze
czywistnienia. 

Brudziński... dlaczego jego imieniem naz:
waliście „Górkę", sanatorium dla dzieci, 
wyczarowane przez Was z niczego? Pomy
&leć, 30-letni Brudziński w 1905 r. zakłada 
pierwszą w kraju Klinikę dla dzieci - w 
Łodzi w pięć lat potem drugą - w Warsz"
wie ~hwilę potem - w Lublinie. To osza
łantlal Wł. Szenajcha mówił o nim: „budo
wał w dniach zamętu i zwątpienia, sercem 
gorącem obejmował Wczoraj, Dziś i Jutro 
Narodu". Doktorze - Żeromski czy Bru
dziński? Oczywiście - obaj. Ale to trzeba 
dopiero pokazać. Brudziński, syn ziemianina 
.z Bolewa w ziemi płockiej", studia kończy 
~ Moskwie. Należy tam do Koła Polskiego, 
jak w Charkowie Daniłowski, odciętego od 
powiązań z rosyjskim. Sympatyzuje z tą 
frakcją PPS, z której „Piłsudski przestrze
gał przed zbyt wydatnym udziałem w akcji 
politycznej studentów rosyjskich''. (Dr. J. 
Pieniążek}. Do Rosjan jeżeli zachodzi, to z 
artykułami Engelsa i Marksa, aby ich za
skoczyć tezą: „niepodległość Polski intere- · 
sem klasy robotniczej". Ma 20 lat w roku 
1894. We wspomnieniach kolegów Brudziń
ski-student to przede wszystkim „wysoka i 
subtelna kultura postępowania", umysło
wość wszechstronna, artystyczna, lubił lite
raturę, teatr, muzykę. Wraca do kraju i na· 
tychmiast osiąga sukcesy i autorytet. To też 
swojego rodzaju Przełęcki. Na niego zwraca
ją się oczy zaniepokojonego nadciągającą 
burzą rewolucyjną ziemiaństwa i burżuazji. 
Te kliniki to - fundacje prywatne. Naj
wcześniejsza Herbstów i Gajerów w Łodzi. 
A Gajer to nie Poznański. Poznańscy stosu
ją jedną metodę wobec robotników. Nie 
ustąpić na krok, opór - miażdżyć. Dlatego 
w ich fabrykach przez dwadzieścia lat (1890 
- 1910} zaczynają się zawsze łódzkie bunty, 
strajki i lokauty. Gajer - reprezentuje bar-

dziej elastyczną politykę: ruch robotniczy 
poskramia „odtrutkq na socjalizm". To jest 
znamienne. Klinika zostaje otwarta 1 listo
pada 1905 r. pod _wezwaniem Anny Marii 

„Dwu, trzech magnatów,-jak pisał w dwa 
lata później Żeromski - o milionowych do
dloda-ch rocznych mogło ug:runtować ... " Nie
prawda, ni-e mogło niczego ugruntować -
„z obcięcia budżtatu :zibytków", ale mogło swo
im mecenatem w~mocnić niesłychanie ideę 
solidaryzmu społeczno-narodowego. W 1910 r. 
Z. S:Dlenklerówna :ftmduje w Warszawie Szpi
tail im. Karola Marii. W trzy lata staje po· 
tężny. wspaniale wyposażony szpital. Z fUJil
dacji Vetterów powstaje szpital w Lublinie. 
Nowa fundacja hr. Ożarowskich dla Radomia 
nie została zrealizowana. Brudziński umiera 
w r. 1917. 

Jest tu zw.iązek z Żeromskim. Fllilldacje al
bo testamenty milionerów Bodzanty czy Gra
nowskiego pobudzają Nienaskich do wyścigu 
o sukcesję. na społeczny dar dla narodu. Bru
dziński wykreślił dla Was Doktorze tę linię 
na.2'1byt rzeczywiście i pomyślnie, abyście 
werl'il'l"ycznie mogli przeżyt losy dr. Judyma. 
Ale tajemnicą powstania dzieł Brudzińskie
go był specyficzny układ stosunków spo
łecznych. Obwiła przerażenia „klas przodu
jących", uchylony na moment sa:fes, dla uapo
ko~ ma.a 1 oPlnii pWblicznef przy pom-0c.v. 



$łr . .2 

opium filantropi!. A przecież, kiedyście wy, 
z. K?łka Brudzińskiego, co miesiąc przyjeż
dzah z odległych zakątków kraju na zebrania 
do Warszawy, o których legenda urosła czuli
ście się, wracając, w przedziale trz'eciaka 
„pierwszymi idealistami, pierwszymi chrz~ci
janami" (prof. Michałowicz). Moc była jed
nak nie w Was, poza Wami, przychylna tyl
ko w odosobnionych wypadkach 

NIE ZNALAZŁ „LEKARSTWA NA 
CHOROBĘ" 

Wasz profesor, Doktorze - Wł. BiegańskL 
pisał w r. 1894: „Z prawdziwą przyjemnością 
muszę zaznaczyć, że nowy prąd w medycy
nie... harmonizuje z zapomnianymi dziś pra
wie poglądami Chałubińsldego". E. Biernacki 
w książce „Chałubinski i obecne zadania le
karskie" (1900) dziwi się tej ocenie - „stano
wi ona poniekąd wyjątek". Prus o Chałubiń
skim pisał krótko: „nauki on nie stworzył". 
A Chałubiński to przecież wielka legenda. 
Prawie, nie można sobie bez niego wyobrazić 
Witkiewicza, Orkana, powstania „Wędrow
c-a", ,,Wisły" i „Ludu". Odkrywca Tatr, gó
ralszczyzny, inicjator ludomani!... A wszystko 
zaczęło się od tego, że był lekarzem. Kiedy 
Wyście studiowali, Doktorze, mówiło się 
o Chałubińskim - uczonym, ta tradycja 
z przed ćwierć wieku... Bi•agański żądał od 
Was wznowienia jej. Dlaczego? 

W latach 1830--60 nie istniała w kraju ża· 
dna szkoła. lekarska. Chałubiński przywiózł 
z Wiirzburga wzoru paryskiej szkoły okresu 
Brovn - Broussais - Bouillaud. Była to trady
cja medycyny fizjologicznrcj - ~ljawek, eme-
1;:ków, przeczyszczeń. Leczenie funkcjonalne: 
jedną częścią organizmu pomóc drugiej, np. 
na chorobę żołądka czy ślepej kiszki - prze
czyszczenie (odciążenie kiszek). 

„Chałubiński - pisze Biernacki - porwa
ny powodzeniem, wirem praktyki, nie miał 
czasu na przykładanie się do postępów nau
kowych. N~e uczestniczył w budowle gm'achu 
naukowego, który w jego czasach tworzono 
w Europie, nie wiele miał czucila. z nowyrńl 
kierunkami" (pisał - „zaledWie 1/1-00 jest 
warta czytania"). „A przecież w czasach Cha
łubińskiego zaczął się świetny okres nauki 
niemieckiej', która pod przewodnictwem Vier
chowa zajęła pierwsze miejsce po uprzednim 
panowaniu szkoły paryskiej, mistrzyni Oha
łubińskiego i następnym - szkoły w!edeti
skiej z Rok!tanskym i Skodą na czele". 

Nowy ki•crunek anatomo-patologiczny po
grzebał mistycyzm w nauce medycyny i fan
tastyczne teorie co do istoty chorób. Szedł 
w kierunku lokalnym, badania zmi'an w po
jedyńczych narządach. Rozwinął okulisty
kę - laryngo - otologię, terapię. (Sonda żo· 
łądkowa, przyrządy, do prześwietlania itp.). 
Wyższość nowej s:Dkoły ujawniła się w prak

tyce. Zarzucono dawanie na wymioty, bolą.etc 
repulsje,, przeczyszczania. Pokazało się, że 
ból żołądka to nie tylko niestrawność, ale 
również objaw nerwicowy, 4e ohoroby go
rączkowe - to dzieło drobnoustrojów. Wiele 
do nas z zagranicy przyniesiono „ale nie pod 
egidą Chałubińskiego, nie z jego ręki... przy
nieśli cl, których nawet jego uczniami na
zwać trudno". 

Nie budował Chałubiński nauki. „Miał 
przed sobą. tylko chorych i zajęcie lekarza 
praktyka". Leczył po staremu. „Nie doceniał 
nowych wartości, choć to było rze~ ja.sną 

Zdzisław Skwarczyński 

„ W I E S" 

dla wielu wnysłów słabszych". 
Cytuję Biernackiego. Doktór pamięta, że 

właśnie obok Biegańskiego on drugi był nie 
przeciwnikiem a entuzjastą Chałubińskiego. 
Wszystko mu to przebacza:. Wielkość Chału
binsklego na. czym fanym według niego po
lega! „Nie mówił Chałubiński o lekarstwach 
na chOrobę, ale o ogólnych m•ctodach tera
peutycznych - o lekarstw'ach przecilw szko
dlilwościom 1Chorobowyxn". Chałubiński sta
wał oko w oko nie z chorobą a z chorym czło
wield!em ł z jego cierpllleniem, jako najwyt
szą szkodliwością. 

ParadoksaJ;te, bo jego pacjenci „tarzali się 
z bólu, bHi głowami o ścianę - jak pisze 
Biernacki - po repulsji z maści emetyko
W'cj, sublimatowej lub oleju krotonowego, 
tam gdzie dla nowszej medycyny wystarczyło 
lekkie przekłucie opłucnej lub ciepły kom
pre11". 
Książka Biernackiego to r. 1900. Na dobre 

wraca mistyka. Diaczego błogosłaWili pa
cjenci Chałubińskiego? Roztaczał urok, może 
nie dawał nadziei na zwalcz•cnie choroby, ale 
cle1:1piącym niósł „pomoc duchową", „opiekę 
nad chorym" i na tej drodze „zmniejS1Zenie 
clerpie.n~a", ułatwienie w samoleczen iu. 

To jednak generalna przegrana Mkarza. 
Bo jaka: jest najwłaściwsza opieka nad cier
piącym? Uderzyć w chorobę! Znaleźć na. nią 
lekarstwo! Uznać natomiast chorobę i być 
tylko lekarzem z wrodzonym ,,taktem"? I tu 
lrjawnia się zbieżność z Żeromskim. W no
weli „Złe Spojrzenie" „nie żywych ludzi le· 
czył ten pielęgniarz, filantrop i dobroczyń
ca, lecz mocował się z sa.myxnjl choroba.mi". 
Dlaczego? „Nie zostawiał sobie ·wolnego cza
su n:a obcowanie oko w oko z nagim uczu· 
olem". Nh:!stHy, wytyczną bohaterów żerom
skiego nłe było mocować się z chorobą apo· 
łeczną.. foh praktyka sięgała w utopię. Cho
roba - ustrój społeczny - nie stała jako 
cel do zniszczenia. Żeromski większą część 
czas11 zostawia sobie na „serce nienasyco
ne" współczuciem dla cierpiących". 
Pamiętamy te ponure tła małych miaste· 

c21<>k. Prowincja odsłaniała ogrom tragedH 
materialnej i społecznej oraz płytkość kołtu
nerskiej filantropii w jakimś Klerykowie, Po
susze czy Wygnance. Te war ki („była to 
noc, bajoro bez \Vyjścia, jakaś nieuleczalna 
choroba") rozgrzeszały w zUJpełności berałku
toozność akcji społeczników żeromski•cgo, 
ważnym przestawało być czego dokonalL, 
ważnym stawał się sam fakt ich „krzątania 
się" i ;,za.bllegaada". Ich wielkość i doniosłość 
wyrażała się w postawie duchowej, w roz
miarach „kramiku z ideami". W ich działa
niu liczyły się zaznaczone gesty duszy, nie 
obtiiektywne rezultaty. 

FILOZOFICZNE CREDO MEDYCYNY 
NIE LECZĄCEJ 

Na koniec, Doktorze sam Wła:dysław Bie
gański, wasz profesor ... Zasady ogólnej meto
dolog-ii nauk lekarskich". Uczyliście się z tej 
ksią.żki. 
„Dziwną jedność przedstawia ogólne życie 

umysłowe: - pisał w niej Biegański w r. 
1894 - wszak w końcu XIX wieku wszędzie: 
czy to w poezji, czy sztuce, czy w filozofii 
sygnalizują. pewien wyraźny zwirot ku idea.
Hunowi. Poczęty w początkach bieżącego 

stulecia materializm i pozytywizm wraz z ol· 

brzymirri rozwojem nauk przyrodniczych za
czyna ludziom nie wystarczać, powstają po
mału nowe ideały". Z nimi w/g profesora 
harmonizowały poglądy Chałubińskiego. Dla
czego? Bo „w me<lycynie oprócz pier
wiastków nauki są jeszcze wyraźne pierwia
stki sztuki". Nusbaum („Medycyna nauką jest 
czy sztuką") słusznie mówi, że „m~dycyna 
j•cst jedną z najmłodszych nauk, ale zato je
dną z najstą,rszych sztuk". (Drugie wydanie 
z r. 1909) . 

Tak to szukanie oparcia dla medycyny w fi
lozofH idealizmu pchało BiegańskiE"go w ra
miona sztulmtlstrwstwa w medycynie. Zbli
żało ku irracjonalizmowi. „Jeżeli nauczyciel 
sam jest sumiennym, krytycznym i ~ują
cym prawdę badaczem naukowym to wytwa
rza około siebie atmosferę kultu dla praw
dy, w której wyohoWIUlją się przyszli pracow
nicy nauki". Al•c dla Biegańskiego prawda 
przestaje być empiryczna i! racjonalna. Waż
niejsza staje się atmosfera kultu dla praw
dy, jaka otacz,1. autorytet, jak to było z Cha
łubińskim. 

„Ideałem badacza naukowego zdaniem Je
V'OnSa - przyjmuje Biegański - będzie ten 
kto ma bujną wyobraźni.ę, trzymaną na wo 
dzy tylko przez miłość prawdy". Taką wy
obraźnię miał Chałubiński i jego szkoła. „w~
dziano w każdym chorym człowieka, bThźule
go, otaczano go wyraźnym współczuciem, po
zw'3.lano się choremu wygadać, uskarżać do
woll". To była rzeczywiście sztuka - „taktu" 
lekarskiego, jak mawiano w epoce Chałubiń
sk!eg~. ale czy nie jesteśmy już poza medy-
cyną., na jej peryferiach? · 
Książkę (Il-gie wydani'<!) zamyka credo 

be1)bronnej medyąyny idealistycznej. „Walka 
więc jaką toczy współczesna g_eneracja lek'a.
rzy z tzw. „filantropią lekarslui,", z „szarla
tanerią czułostkowości" i chęć wyłącznego 
oparcia całej polityki lekarskiej na zasadzie 
handlowego do ut des, dowodzi tylko ni•czro
zumienia zadań i sprawności naszej terapii" 
a nawet i własnego interesu. Mówię, własne
go interesui, gdyż jestem przekonany~ że 
wzmacniają.ce się w ostatnich czMach zwła~ 
szcza w Niemczech partactwo lekarski'<?, ma 
główne swe źródło w wy.zyskiwaniu zanie
dbanego przez lekarzy czynnika psychicznego 
leczenia. Słusznie też Dunin powiada: gdy;by 
lekarze więcej myśleli o leczeniu psychicz
nym to fuSZ'crzy mniejby laurów zbierali". 

Słuszn~e Biegański gromił handlową, kapi
talistyczną postawę lekarzy. Ale to nie by. 
ła replika na zły system lecze.qia, a tylko 
na Ztłą funkcję społeczną lekarzy. Natomiast 
przeciwnicy bijąc w „,filantropię lekarską." 
bili w nią jako „szarlatanerię czułostkowo
ści", jako zastępctLe leczenie psychiczne cho
rób nie psych!Cznych. To znaczv nie lecze
nie - a sztukmistrzostwo, szarlataneria 
czułości i wspókzucia dla chorego, OtJ daje 
mu pewne zadośćuczynienie, wzrusza go, 
roztkliwia, wzbudza sympatię do lekarza -
ale nile usuwa choroby. Nie jest bez znacze
nia, że w pierwszych latach XX w. rozwija 
się u n:as pediatria (lecznictwo dzi'cci), któ
ra swój początek nowożytny wzięła od Re
wolucii Francuskiej, od czułostkowvch naulc 
Rousseau. 
Pamiętamy sentymentalne oplekuństwo 

nad obieżyświatami i opuszczonymi, jakle 
uprawia p. Pickwick Dickensa we wczesnej 

Nr 4 (133)1 

d-0bie liberalizmu mieszczański•ago. Wowczas 
była to flJ'antropl:a optymistyczna. Po stule• 
ciu - rozpaczliwa. Doktorze, przecież to Pa:n 
pisał w 1-937 r„ że kiedy potrzebu1einy w Pol
sce dla ohorych dzieci w szipital-ach 33.000 łó
żec7-ek, posiadamy ich zaledwie a•ooo - 10°/o. 
Kiedy prof. Biegań.ski toczył wojnę obron· 
ną w imieniu ,szarlatanerii czułostkowej", 
jako kierunku idealistycznej medycyny, licz
ba ubezpieczonych robotników przez kapita
listyczne przedsiębiorstwa w Królestwie wy
nosiła zaledwie 11010 (31.000 na 284.000). 
W Szkołach. Handlowych znajdud'~ się wów
czas razem 4.500 uczniów. Tam też sięgnął 
idealizm. „Pierwiastek ogólnokształcący moc· 
no jest zaakc·cntowany w nauczaniu handlo
wym", tak mocno, że nauczanie fachowe wy
nosi od 9 do 20 godzin tygodniowo na 250 
godzin wszystkich przedmiotów w tygodni~ 
co się równa od 4 do 6% czasu szkolnego. 
W takim stanie rzeczy prof. Biegańskiemu 
pozostawało tylko wierzyć w cuda. W „My
ślach i aforyzmach o etyce lekarskiej" pisał: 
„Wterzę w postęp etyczny ludzkości, wierzę, 
że przyjdzi•c czas,, kiedy między ludźmi nie 
będzie walki o byt, lecz szlachetne współza
wodnictwo w świadczeniu dobrodziejstw, wie
rzę, że przepiękna myśl chrześcijańskiej mi
łości bliźniego nie pozostanie słowem, jak 
dotychczas lecz stanie się ciałem, Wi'crzę na 
koniec, czego Mickiewicz. Krasiński i Ciesz- • 
kowski ducher.1 proroczym w!e'dzeni, naucza
li, r.le my słowi-a.nie, my najmłodsi z Ariów, 
w przeobrażeniu tym czynnv udział weźmie
my". 

Te artykuły wiary brzmią ja,k zakllnają,cai 
modlitwa. Magia marzenia! Wierzyć nie 
sztuka. Sztu~a wskazać sposoby osiągnięcia 
m·arzenia. Ale· w tej wierze idealistycznej nie 
ma sposobów, są złudne iCh pozory - etycz
ne uszla:chetnienie ludzkości kiedy 
i gdzie -- w ustroju społeczn•cgo wyzysku 
i klasowych nierówności? To było również 
kojenie psychiczne cierpiącego w ustroju ka
pitalistycznym, kojenie w mie.iSce usunlęc!B 
samego ustroju. Doktorze, jeszcze dziś stu
denci uczą się „Historii medycyny" prof. Szu
mowskie1w (o ćwierćwiecze późniejsza książ. 
ka - 1935 r.): gdzie uutor z przyjemnością. 
stWierdza w . końcu w XIX „odwrót od mate
rializmu", a charakteryzuje go tak: „Ma„ 
ter!al!zm z·awsze się tym odznaczał, że upra„ 
szczał sobie trudności poznawcze i nie wlf. 
dział zawiłości zagadnień, w medycynie 
usposabiał on lekarza do apodyktycznego to
nu i bezwzględnej p•i!wności, że wszyirt:ko jest 
poznawalne, a jeżeli co nie jest jeszcze po
znane dzisiaj to napewno będzie poznane ju
tro. Materializm nie lubił historii i nie uzna
wał jej potrzeby". Prof. Szumowski, cieszył
by się zap•cwne najbardziej, gdyby w medy
cynie nic nie było poznawalne. Wówczas de
finicja medycyny brzmiałaby - okazywanie 
czułości chorym i budzenie wtary w samo. 
wyleczenie. 

Oto krąg mistrzów Waszych,, Doktorze, mi
strzów i uwodz!c!eli zarazem. Jakintl poszli
ście drogami, które z nich wiodły Was w śla
dy nauczycieli, które się skrzyżownły albo 
odbiegły? 

Ioh przyjaciel•cm i sobowtórem musiał być 
doktor Judym. Ale czy Wy zastaliście Dokto
rem Judymem? 

Oto pytanie. 
(C. d. D.): 

I 

PISARZE POZA KRĘGIEM CZYTELNIKOWI 
NA LODZIE 

Po okres.ie znacznego ożywienia w ruchu 
wydawniczym, kiedy nareszcie wydawało się, 
że pissrz polski może wyżyć z pióra, kiedy 
z koniunktury korzystały nawet ciury literac
kie, czego - nawiasem mówiąc - z punktu 
w~dzenia badacza litem.tury nie uważam za 
]Jozbawione sensu zjawisko. chłonność rynku 
katastrofalnie skurczyh się, powodując j'ak 
wiadomo obniżk~ honorariów autorskich z 15 
do 10 a nawet 8 procent ceny książki. Uderzy
ło to boleśnie w podstawy egzystencji pisa· 
rzy. Wyrazem tego byI cały szereg wypowie
dzi na zjeździe Z. Z. L. P. we Wrocławiu. Czy
telnik zna je ze- sprawozdania T. Hołuja w 
grudniowym zeszycie „Twórczości" i referatu 
J Brzechwy opublikowanego w ostatnich 
, Nowinach LiteraC'kich". . 

Literaci konsolidują s.ię, walczą o swoó"e 
pr·awa zawodowe, szukaJ'ą zarobków poza·li
terackict., proszą o pomoc i opiekę państwa:-· 
Domagano się na zjeździe: 

a) przeprowadzenia ustawy o skarbie lite
ratury, 

b) objęcia literatów ustawą o ubezipi.ecze
niach, 

c) rewizji ustawy o podatku dochodowym, 
d) dl)paszczenia zrzeszeń literackich do dy

sponowania funduszem kultury narodo1Wej, 
c) naj'szybsze~o wprowadzenia w żyoie u

sta\Vy bibliotecznej - w taki też spooób re
fel'ował postulaty i dezyderaty literatów na 
zjeździe w r. 1928 obserwator życia literac
kiego w Polsce P . Grzegorczyk fRocznik li· 
teraoki 1938), kiedy chciał pokazać początki 
kryzysu ekonomicznego w literaturze. Ta a
nalogia jest pouczająca. 

W POGOSI ZA CZYTELNIKIEM 
z wszystkich postulatów sprawa zdobycia 

mas-owego . czytelnika, odbiorcy książek była 
i jest najważniej'Sz.a. Dziś autorzy szybciej n.iż 
ich przedwoienni koledzy zorientowali się, że 
mogą znaleźć się na lodzie. Można by stąd 
wysnuć pocieszający wniosek, że uświadomle
n!E! procesów ekonomicznych wśród literatów 
MstawionYch na sprawy ducha, sprawy wle
<.'Zlle, większe jest obecnie niż pierwej, ale 

nie w tym przecie sęk. Gdzież u Boga Oj·ca
jak mawi<a żółkiew.>ki - podział się czytel· 
nik? Nie umiano go sobie pozyskać przed 
wojną. ale czyżby to znaczyło, że on nie ist
niał, tylko ze wzg'lędów ekonomiczno-ustro
jowych? Przypuszczenie takie byłoby non
sensem. Jak bowiem wytłumaczyć analogi· 
czne zjawisko dzisiaj, kiedy podstawowe re
fonny ustrojowe wydobyły klasy najniżej 
ówcześnie pod każdym względem stojące z 
upośledzenia, kiedy położenie gospodarcze 
kraju ulega poprawie z roku na rok? 

Czy ~strzygające znaczenie ma tutaj ce
na książki lub tylko zły, godny pogard'" 
wsteczny smak czytelników? Sądzę, że są to 
prawdy częściowe. 

Be-.: watpienia cena książki jest jeszcze u 
nas nazbyt wysoka i inicjatywa Spółdzielni 
W•r~"lwł\irzei . r°'ytelnik" or .ą;anizacji „Klubów 
dobrej książki" jest niesłychanie pożyteczna. 
Może ona dać poważne rezultaty, ale trud
no na tey drodze -oczekiwa(; całkowitego roz
wiązania sprawy. Kluby te rozszerzą ni·ewąt
rtln„ip h·p11i "r]h'r>r<'ÓW koiażki. Miarą istot
nych osiągnięć byłoby jednak pokrycie się 
kręgu czytelników „Odrodzenia" czy „Prze
kroju" z kręgiem członków „Klubów książ
ki" zorganizowanych przy tych pismach -
obawiam się, że to jednak mimo najwięk
szPi ooczytn'.>ści tych organów nie n::i~t„oi . 

Wprowad:7..enie w życie ustawy bibliotecz
nej będzie głównie rozwiązaniem sprawy za
lmpu książek, ale choć wprowadzi nad wy 
raz pożądany moment siabili1..ac'.ii w gospo
darkę wydawniczą, choć powiększy zasób 
dóbr powszechny.:::h; do których będą mial.v 
\l\Teszcie dostęp szerokie masy obywateli, nie 
f'powoduje n&.iżywsze~o l(r:iż~n'a tr,,.~ri. k 1 

rych przekazem ma być książka. Literaturze 
walczącej to nie wystarczy, jak nie wystar
czająca z punktu widzenia jej' celów i potrzeb 
musi wydać się „ustawa o dwunastu auto
rach" będąca rentJerskin1 obcinaniem kupo· 
nów od cudzych zasług, choć lepiej jest, by 
procenty od tego kapitału szły na mnożenie 
s.Qołecznych warto:O:d kulturalnych , n;ż bo'!'l 
cily prywatną inicjatywę. 

Powszechna d)'skryrninacja czytelników, 

1 

pomawianie ich o nałogi właściwe dawnym 
Sarmatom wygląda trochę na mitologizowa
nie rzeczywistości społecznej'. Podejrzewam, 
że przypisuje się tu przeciętnemu czytelniko
wi zbyt wiele tradycjonalizmu. 

Pewnie, że należy wychowywać czytelnika, 
:i: nale:h• P'O organizować. uczyć - co czy
t ć : jak wybierać lekturę, ale zmieniły się 
środki wychowania i na literatów spa.dły no
we i wcale nie po Unii ich upodobań idące 
zadania. 

NI\ TROPIE 
Cytowany juz raz P Grzegorczyk stwier

dza, że . w okresie 20-recia (międzywojenne
go) zaznaczył s.ię spadek znaczenia literatury 
książkowej, ogromny natomiast rozwój' i 
W7.rost znaczenia prasy, oraz gwałtowna e
n.:pcja pozaksiążkowego odbiorcy literatury 
. Tlo~ć c1vte1ników potencialnych ... oowyzej lat 
20-stu wzri>~;a z wysoko~ci ·1.5 milionów t~Jż 
po woiniP c1o o.koło 12 n ·iJ;onów w czasie o
becnym ft. zn . ·.~ rok:t 1938' . '-''O stanowi prz:ir
ro~~ 130 proc. Tymczasem \'l!Ysokość rocznego 
nakładu książkowego vi tl~.iale li'tcra•,ury pię·
knej zmnie:;·szyła się w ci~gu ub. dz:iesiE!cio
leci.a (!928-1938\ o 40 proc. i wynosi około 
4 milionów egzemplarzy. Pr:_,clukcja dzienni
ków i yzasopism jest 40-krot:nie większa od 
literackiej produkcji książek". 

Przyrost czytelników pism odbywał się chy
ba w klasach najnihj' stojących w ówczes
nym społeczeństwie. z przewagą rzecz prosta 
robotników, nad chłopami. Stąd rekrutował 
"' M'lSOWV nrlbiorca Jit.eratury W formie poza· 
kslążkBwe.j. To ~ą najżywsze tradycj_!! literac
kie tyc<1 klas i formy przyswajania sobie li
fcratury. Klasy te obecnie doszły do pozycji 
należne<j' im w społe~zeństwie i dlatego pro
blem czytelnika zarysował się z całą wyra
z ' stośc1ą. W jeszcze większej mierze ni?: 
pierwej są one konsumentami czasopism i 
1ym samym szybciej wystąpiła rażąca dys
nroporcJa. między produkcją literatury kS'iąż
kowe:r a prasą. 

Czy wróży to rychły zgon twórczości lite
rackie i w ogóle? Raczej przeciwnie, zaipowla
dc;1 bujny rozkwit tych jej form i rodzajów. 
które wytrzymuj"::\ próbę życia. 

Ogólna pozycja literatury w czasopiśmien
nictwie przedwoJe-•lilYm nie była najgorsza; 
Niektóre dzienniki - jak to stwierdza kroni
karz tych czasów -- drukowały po dwie po
wieści na raz. Były to rzeczy złe, często tłu-' 
maczone, ale popyt na beletrystykę był. Na~ 
leżało tylko zorganizować podaż. Tam, gdzie 
umiano to ~obi..!. przy niewi~lkim nakl~.d* 
wys:iijm i kosztów - czytelnik zaspakajał w 
pismach swe potrzeby literaturą wartośo!Q
wa. pogłębiał nieco S\.\"ą kulturę. 

Czy obecnie pisarze darzą baczniejszą uwa
gą ten odcinek życia literackiego? Obecnie, 
~dy głos ich może w tych sprawach zaważyć? 
Poza przycinkami w rodzaju: oblicz kolego, 
jakie szerokie trzet>a mieć plecy. żeby wyda
wać takie pismo jak np. łódzki „Express 
Wieczorny" z powleścią „z.."1.allego pisarza" 
żai:skie.go. ~ako !!lówną at;·akcitt dla mas -
n,"'° piśnięto ni słówkiem. 
Otóż. jeśli istnieje front społeczny litera.tu

r:v - to jest nim przedtc wszvstkim prasa. 
To jest bodajże najszerszy w chwili obecnej 
pomost, po którym literatura może dott-zeć 
do c:zytelnilrn realnie istniej'ącego, by nań 
odcbltaływać. Tu także może o~'\ nasycić się _,, 
konkretem, wejść w gąsz.::z realnych, nie wy
koncypowanych przy biurku - potrzeb spo-

1łecznych, po:mać granicę swvdl możliwości 
i sprawdzić skuteczność oddziaływania. 

PRZYPOMINAM - „OSWIECENIE" 
Kiedy literatura, a właściwie poez.}a krze

pła co raz bardziej w marb..vym formaliźm:ie, 
naśladowaniu wzorów starożytnych znanym 
pod nazwą klasycy1.mu, powrotu do norm 
poetyk! starożytnej, a polegało to wg. okre
ślenia W. Borowego na przeświadczeniu, że 
.. liieratura antyczna stwor7.yła typy, sytuacje 
i układy sytua.cji odpowiadaiące na1lepiej 
1.asadniczym zjawiskom i sprawom życia i 
który<lh przeto nie ma potrzeby pochopnie 
powiększać", kiedy krąg odbiorców i twór
ców zacie8n.iał się niepomiernie do znawców 
- jednocześnie następował oroces twOJ."Zenta 
na pelryfea-iach tego, co zwyit-10 się ówcześnie 
nazywać lltei·aturą, - l\OWYc.h iej !o.rm. za
spakaótaijących potrzeby warstw dochodzących 

•• 
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psychologicznych Oll"~rz:, zamykających proces 
raz.padu eksperymentów formistycznych. Są 
to oczywiście półprywatne, wobec coraz ni
klejszego obiegu !książki, o czym wspomnia
łE:m, szamotania się, rekonesanse artystyczne i 
umysłowe prozy polskiej. Główny nurt zain
teresowań czytelni.czych przebiega gdzie 
indziej. 

do głosu w społeczeńsitwfe, mi'eszczaństwa na 
zachodtie, u nas średll!io zamoinej szlachty 
wiejskiej. Największą w tym rolę. odegrało 
wtedy czasopiśmiennictwo. Intensywniejsze
mu życiu zbiorowemu, całej mnogości pa.lą
<'Y<'h spraw nie wystarczała literatura sensu 
stricto, służąca sprawom wiecznym, typowym, 
uwolnionym od nalotu przypadkowości. Słu
ży im za to czasopiśmiennictwo odpowi.ada-
j·ące potrzebom aktualnym. Posługuje się ono PROZA INTELEKTUALNA 
formami mniejszymi, 'żywszymi: o.brazkiem, u nas zapędzono się w ślepe zaułki psycho
nr wela . fel!Ptonem. essavP.m. Z tych form do- logizmu i formizmu, lub próbowano wyjść z 
piero wyrasta i dochodzi. do niesły..:hanegQ impasu przez reportaż, tę na)'prymLtywn.iej
znaczo~J:ia no·wożytny romans - powieść, od- szą formę wypowiedzi artystycznej, dając na
zwierC'l.a~a,iący ewolucję życia !'.l!>Ołecznego, miastkę cząstk.ow~ choćby poglądu na 
zor~amZ?wanego na .nowych pods.tawach. _no- świat nawlekainiem konk.retów na drut tezy, 
dzaJ uzytkowy, pierwotny i;aczął w ciągu . w czym czasopisma wyprzedzały tego rodza
swego rozwoju pretendować do roli dzieła ju literaturę książlrową torując jej drogę do 
sztuki. Czasopiśmiennictwo, wykształciwszy czytelnitka. Na zachodzie, gdzie tradyoJ'e ID.te
~ okresie Oświecenia mniejsze i odpowiada- raclcie i umysłowe samyoh twórców są głęb
Jące potrzebom nowego czytelnika formy wy- sze, sięgnięto do ·arsenału wypróbowanych 

form wyipo.wiedui z przeszłości. Odżyła prorza. 
!intelektuailna. 

Proza ta wykazuje wyraźnie pokrewień
stwa z !:literaturą i myślą Oświecenia, wy
rażnLe na.wet nawiązuje do niej formaJ.nle i 
tematr....znie. Podobną także wypełnia rolę 
wychowawczą i społeczną. Nie mogąc stw0-. 
rzyć harmonijnego i pozytywnego poglądu 
na świat, na dolę człowieczą, a nie stworzy
ło ich również Oświecenie, wnosi przede 
wszystkim do życia umysłowego ton kry
tycyzmu i sceptycyzmu, skłonności do prze
kra=nia gramc konweu.ansu kulturalnego 
uświęconego tradycją, co zwykło się kwali
fikować jako: szarganie świętości, pomniej'
szanie olbrzymów, nieprzyzwoitość i ro7J{>u
stę mtelektuałną. 

Forma.Inie proza ta w swyoh najwybltn.dej
szych przejawach wykarzuje dbałość o przej
rzystość, precyzi·ę i celność - stąd skłonność 
do paradoiksu i afocyzmu, dbałość o dialek
tyczną giętkość - stąd dj,aiog i gra słów. 
Hołduje też ona raczej mniejszym fO!l'Inom 
wypowiedzi (wed[e stawu grobla). „Lżejszy 
kaJ.iber" jest je)' specjalnością: powiastka fi
lozoficzna, anegdota, nowela, essay, felieton, 
portret, epigramait. Zwróćmy UJWagę, że te 
·wykwintne formy wychodzą już z ram lite
ratury czytanej, stają się - jak były ongiś 

Kazimierz Wyka na szlakach handlowych, czy później w salo
naieh francuskich, nim dostały się do książek 

rys. Z. Pronaszko ł 
(rys. z „Odrodzenia" nr 24 (133) - literaturą mówioną lub ulotną. Zaciera 

się dystans między autorem i odbiorcą, ro

powiedz.; pisarskie1', k.órF: osadzone w daw
nym, z literatury hellt>.ni.styc.mej biorąeym 
początek, schemacie romansu miłosnego i bo~ 
haterskiego, pogardliwie traktowanego przez 
klasyków - dały początek nowej gałęzi lite
ratury pieknei - pełniło jeszcze i później ro
lę odnowiciela literatury, tworzyło pomost 
między autBrem a czytelnikiem. Uchwytne to 
jest szczególnie w dz;ieja.ch prozy angielskiej. 

Czytelnikowi polskiemu wystarczy morże 
przypomnieć, że Klub Pickwicka narodził się 
właśnie jako tekst serii satyrycznych rysun
ków j'ednego z pism angielskich. Dziś, kiedy 
mówi się o upadku powieśei w Anglli. pro.. 
za beletrystyczna zeszła w dawne swe łoży
sko, powodując renesans noweli magazyno
wej.,. 

I u nas nie brakowało przykładów !ks7ltał
towania się powieści na łamach pisma. Cała 
twórczość Prusa wyrosła w ten sposób. 

DŁUGOTERMINOWY KREDYT 
U CZYTELNIKA? 

Cóż stanie się jedalak z powieścią jako 
dz:iełem S7Jtuki, bo do tej przecie ran~i doszilia? 
CO się stanie z biążką jako formą prezen
towania się autora czytelnikowi? 
Przed~ wszystkim pamiętamy, że utwór 

nieprzeciętny zawsze prze.kroczy łatwo tę do
raźną formę docierania do czytelnika. Prze
kroczył ją D~ckens, przekroczył i Prus. Nasi 

·natomiast pisarze chcieliby, by czytelinik na 
wiarę, na kredyt, i to długoterminowY, po-
święcił cenny czas i uwagę ich utworom, byś
my kupowali książki, do których, jeśli na
wet przeczyta ~ę je w całości, najczęściej 
nie ma po co wracać. Za. czas i pieniądze 
czytelnika ehcą korespondować swobodnie z 
wiecznością. 

Czytelnika należy wychowywać, przygoto
wać do rewelacji, a jakże to zrO!bić bez 
długotrwałego jego kontaktu z dziełami? 

Czytelnik masowy w nikłej mierze ułega 
modom literackim, tzn. rewolucje literackie 
crocieraj ą do nie~o . w fonnie osiągn;ięć, nie 
zaś prób. 

Wreszcie zwrócić trzeba uwaigę, że powieść 
jako dzieło sztuki przestała Już dość dawno 
istnieć. Tempo przemia!Il w nowożytnych ZJ'a
wiskach literackich jest w sposób dość Ur
chwytny dostrzegalne na wy.klarowanych 
tłach socjalnych i · odpowiednie do żywszego 
i coraz ł>M'dziej komplikującego się życia 
społecznego. Rozpad ten nastąpił od strony 
treści, by użyć tradycyjnych hipostaz ba
dawczych. 

Konwencjona!lny schemat romansu, bez
interesownego (?} dzieła sztuki, zaspakai;a
jącego potrzeby iiteraokie naszych dziadków, 
opadł na dno, egzystuje w literaturze bruko.. 
wej razem ze swą koncepcją świa.ta i losu 
ludzkieg-0, ktfu'ej był wyrazem. Daremnie 
byłoby go wskrzeszać. W górnych wMStwach 
twórczości prozaicznej już dawno usiłowano 
przekroczyć granice, wyzna~ne tradycją. 
co także miało swoją wymowę społeczną. 
Modyfik0<wano epicką formę nar.raO)'i, zastę
powano :;ą nawet techniką kinematografiez
nych zbliżeń i perspektyw. powściągliwy o
pis pełniący rolę elementu retardacyjnego 
traktowano autonomicznie, dążąc do maksy
malnych efektów sensorycznych, uległa wrt:
szcie zmianie perspektywa d proporcje w 
jakich ukazywał się czytelnikowi bohat~r. z 
jego wnętrm obserwujemy świat i życi~, 
stąd ważniejsze są ka·tegorie w j'akie ~lę Je 
ujmuje, niż realny wyznacznik tych przeżyć. 
'J{wPStionuje się na.wet jego istnienie. Po
wieść staje się terenem deskrypc)'i i odk;ryć 

dziła się osobliwa poufałość-możliwa w krę
gu czytelników ciaropisma, a rozszerzyły się 
szranki pobudliwości, intelektul!.lneJ odbiorcy. 

Pisarze jednocześnie dokonywują rewizji 
po,glądów na przeszłość ~ rozprawiają się. ze 
współczesnoocdą , a właściwie z pozostałościa
mi z;wi.etrzałych formacji kulturoWYch. Re
wizJ.l~nizm historyczny wyraził się najpełniej, 
przeżywał pełny cykl swego rozwoju w po
wieści biograficznej i próbach histori[, są to 
właściwie największe fonny ówczesnej WYPO
wiedzi artystycznej, najbliższą w szlachet
nyin sensie tradyc)'ą romansu i n.a nich~ n.a 
kh budowli znać jednak p~chodzenie z 
mniejszych całostek na.rracyjnych. 

BIOGRAFIE - VIES ROMANCEES 

Rew.W;joru.styczną powieść bio.graficzną z.a_ 
początkował, jak wiadomo Lytton Strachey 
swym.i Znakomitymi Wiktorlana.mi i Królową 
Wiktorią. Ujawnił się w tyoh utwo;raoh cały 
wolterianizm autora, z J'ego wadami i zalP
tami, wynikao'ącymi nie tylko z negatywne
go stosunku Strachey'a do epoki mieszczań
skich cnót poborżnośo?, praco-wi·tości, i prze
ciętności, alla z głębszych poikrewieństw, któ
rych najwyższym wyrazem był esencjonalny 
cykl essayów. Portraits in Miniature. Powo
dzenie pierwszych książek Strachey'a wywo
łafo całą f.a1lę naśladownictw, znanych cz;y
teinl:lrowi pt>lskiemu z tłumaczeń. Wys.tar
czy ·wymienić - Maurois, - Byrona - ż:v
cie Woltera, - Rcinh!m"dta - El Duse, E. 
Ludwiga - Bismarcka, H. Manna - Mło
dość Króla Henryka IV, Papiniiego - Dan
tego, Jelusicha - Junosza ·Cezara, Crom· 
wena i cały poczet utworów tego ty;pu Ste
fana Zweilga. 
Mówiąc o pełnym cyklu rozwojowym fogo 

rodzaju prozy intelekturunej, miałem na my
ś1Ji. )ego TO<ZJkwit i zwyro<lnienie treściowe i 
foxmailne. Ogromna jego poczytność sprawi
ła, że obok utworów cieka.wych, napisanych 
z ta.lentem, wykazujących doskonałą znaj0-
mość :l;ródel historycznych, umiejętność rzu
cenia nowego światła na epoki czy postacie 
już przez samo ustawienie ich w odpowied
niej perspektywie lub zmimę p:roporCJ'i mię
dzy zjawiskami, z zachowaniem przecie sza. 
cunku dla prawd elementarnych, co wynika
ło z dyscyp1iny intelektualnej aUJtorów, or~ 
!eh tradycji kulturahlych i literacltich -
mieliśmy całą masę prac jałowYch, seryjnych 
produktów nieuctwa, efekciarstwa i bezczel
ności lub co gorzej - toru)'ących drogę - a 
znamienn~ to dla ewolucji ówczesnej myśld 
europejskiej - bezkrytycznemu kultowi ge
nialnych wodzów, meżów opa,trznośoiowYCh 
i wsrelltich autokratów. Dla histocy'ka całość 
t>ej produkcj,i, mogącej oddać ogromne usługi 
wychowawcze jest przez swój zasięg i pow
szechność wspaniałym obiektem do badatllia 
pewnej fazy dziejów umysłowości. europej_ 
s.kie)'. Odsłoniła bowiem ta literatura staro
wana w stopniu większym niż jakakolwiek 
Lnna rezerwy świata.poglądowe znacznego od
łamu twórców literatury europejskiej, i jej 
czytelników. 

Na twórczości Strachey'a najwybitniejsze
go z w.vmienionych twt.rcćw, kontynuaitora 
intelPktllainej pC"ozy- Oświecem;i zaznaC"T.Ył 
się, jak tc:i było ju~ ~wil'<lziane. znam~enny 
zwrot od biografistykd do essayu. Trzyma 
on się jeszcze stale w granicach rnstorii. 
W pewnym sensie sekundował mu pa grunoie 
an~ielskim Bertrand Russel i H. G. WeHs. 
którzy essaistyczną formę wyzyskali do 
stworzenia konstrukcji innego rodza()U. Wells 
usiłowal swą historię śwdata pr7.edstawić ja-

I 

ko dzieje rozwodu lrom.unik!IOJ'i i zacieśnia
nia wsipółza-lemości społeczeństw, wychyila
jąc się w ten sposób najbardrziiej we współ
czesność. B. Russel, który JJ02a swą essay
:istyczną historią wieku XIX jest autorem 
Szkiców sceptycmych i Pochwały próżniac
twa uczynił z essayu narzędzie propagandy 
swych poglądów filozoficznych sceptycznego 
liberaH=u rui modłę Encyklopedystów fran
cuskich, żywo przypominaij'ąc ·ich swą ja
snością umysłu, przejl7JY1stośoią wykładu, 
logiką dowci.pu i anee:doty, oraz 7.łośld'woś
cią. 

Mimo powodzenia Russela , największe 
u:manie jako essayista zyskał śród .czytel
ników angielskich A. Huxley. Jego zbtocy 
essayów Drwiący Piłat, Ostrze na ostrze, 
które do.tarły do nas w formie książkowej 
nie dają miary porównaiwczej jego zasięgu 
i znaczenia, j'ak i wymienieni, główni przed
stawiciele essayistyki i tytuły ich dzieł nie 
da'ją wyobrażenia o zadomowiend'u się tej 
formy wypowiedzi w czasopLśmien.nictwie 
.zachodnim i je.i popularności.. Selekcja utWo
rów odbyła się po za plecanŃ naszego czy
telnika. O wydamu w formie książkowej 
decyduje wydaiwnfotwo lub tłumacz. Jest 
w tym pewna analogia do sytuac1'i czytel
nika wobec rodzimego autora sądzącego, że 
jedyną i najwłaściwszą formą obcowa1I1ia 
jest książka, zdającego się jedvnie w swej 
pracy na sądy i opinie zawodowców, nie 
pozwalającego mu popróbować w prasie i 
osądzić przed wydani'em książki, czv rzecz 
warto kupić. 
Inną odmianą prozy intelektua!lne)', cieka

wym regressem w okresie rozpadu tradycyj
nych :fotrm powieściowych ku rormom daiw
niejszym, z któryoh narodził się nowożytny 
romans· jest powiastka czy zgoła powl'eść fi
lozoficzna. Dla czytelnika polskiego przykła
da.mi takiej powieści będą utwory naiwcze
śniejszego Ż tey grupy inicjaitora A. France'a, 
Shaiw';;i - Przygody cza.mej dziewczyny w 
poszuldwanin Boga, Huxley'a Nowy 
wspaniały świat oraz Kafki - Proces. Gi
de'a - Lochy Watykanu, H. Hesse'go 
Wilk stepowy. Pisarze cofając się ku formie, 
której ist.otą było ścl.słe podporządkowanie 
elementów faktury romansowej elementom 
dyskursywnym lub zgoła tezom, jakie pra
gnęld'. propagować nie mieli potrzeby naśla
dować pierwszych kroków w tej dziedzinie 
Mając za sobą cały wiek rorzwoju powieści 
operują dla swych celów ro najmniej z ta
ka samą swobodą bogatym arsenałem środ
ków ekspresji powieściowe.r, jak d:ch kole
dzy z czasów Oświecenia posługiwali się 
prymitywnym i skonwencjonalizowanym a
paratem chwvtów rornansowych swoich po
przedników. .Jeśli jed!l.ak fo.rmę starszą wy
zyskują to głównie ze względu na żywą jeJ' 
tradyc,ię np. utopia w powieściopisarstwie 
angielskim. Dwie 7. wymienionych oowieści 
tzn. Huxley'a i Gide'a I tw6rC".zość France'a 
zbyt c?ę:ńo są wymieniane i były omawiane 
:r. oo,„0łaniem się na ich XVIII-wieczny ro
dowód, jako swoiste koncepcje lo..su czło
wieka czy ludzkości, aby trzeba było je 
przyp()mi:nać. Na uwagę zasługuje, jako cha
i:aiktarystyc:zny dla personalizmu twór Her
m.ana Hessago (laureaita nagrody Nobla), 
który usiłował przeprowadzić tezę ie czło
wiek nie będąc faktycznie jednością psychicz
ną zawsze ma możność przystosowania się 
5edną ze swych subosobowości do życia. 

A U NAS? 
A teraz s:prób:iijmy zorientować stę iaik 

przedsllawia się pl'<ml inteleiktualna w' okre
si-e 20-leoia międzywojennego. 
Spośród wszystkich omówionych wyże)' ro

dzajów prozy intelektualnej najliczniej u
prawiany był essay i felieton. Wymienić na
leży Boy'a, Irzykowskiego, Borawego, Stę
po~kliego. Górskiego, Rzymowskiego, No·· 
waczyńskiego, Skilwskliego, W.asylewsld<igio, 
Słonimskiego, Winawera i Miqińskiego. Naj
większym powodzeniem cieszyły się felieto
ny i essaye Boy'a i one też bez retuszu {'~:o:e
kraczały próg formy książkowej. Essaye 
Irzykowskiego i Borowego miał:Y obieg o
~anllcrony do kół literackich, nie nmieJ' 1 
one jalk i utwory większości pozostałych au• 
torów ukarzy·wały się w formie książk::>wej, 
bibgrafl'styika nasz:a tego oka-esu' aibsOftlbowa. 
la daJeko mniej aut.orów. Rewizjonistyczne 
próby Boy'a na tym polu skończyły się ra
czej niepoiwodzeniem. W gawędzimsko tra
dycy')'nY sposób uprawiał ją Wasylewskd f 
Piskor. Jedyną próbą istotnie godną uwagi 
są opowieśoi biograficzne W. Berenta 

ra<:kiej. Na innym m1eJscu zn:any poczytny 
autor J. Andrzejewski dzieil:i się cotygodn.Jo
wo w Dzienniku lektury" swymi wrażeniami 
z lek~ wznowiei1. Sposób w J:ak:i to ro?i 
autor, rozmłar rubryki, a wres.z.c1e wybor 
ksią k:i powinien nie nużąc, P?głębiać ku~tu
rę l'i'teraoką przeciętnego odbiorcy. W· ~ed
nym jak i w drugim wypadku znać WYraznle 
chęć do intelektualnego pobudzania czytel• 
nika. Podobny cel przyświecał Kubackiemu, 
gdy publilm.wał doskonałe zestaw~~ i ma
teriały z dziejów naszej umysłowosc1: Z te
ki Prota Sowizdrzała, Wyka i Kubacki dali 
się poznać nie.?.alażnte od swych stałych f;lie
tonów czy essayów jako znakomici twor_c:Y 
w tej dziedztnie. Jeśli miarą wa.żkości, osLą· 
gnięć )'eSt przezwyciężanie oporów ja:lne na
stręcza temat w przyswojeniu czytelnikowił 
w.gadnień trudeych, wymagających dyscy
pliny naukowe1' - to obai pisarze mają do 
zapisania na swym koncie tak.ie trwałe P<>
zycje jak Obrona van Meegerena (Wyka) 
oraz Uciekła. mi przepióreczka il Nad „Don 
Kichotem" (Kubacki). Inni essayliści, którzy 
wystepowali w „Odrodzeniu" J. Kott l A. 
Wrużyk nale-żą wł3ściwl'e do grupy Kuźnicy. 

Pismo to od samego lpOC'Lątku swego istnie.< 
nia świadomie nawiązało do- tradycji Oświe• 
cenia, poczynając od aforyzmu zaczynające
gc1 numer a kończąc na Notach. Do tych sa• 
mych tradycji nawiązuie wolteriańska jak
by rubryka Tak toczy się światek, w której 
redakcja naświetla aktuaine zagadnienia 
społe~ne. !nowacją, :która przyjęła się 
szczę.mwie, choć nie zawsze dao'e najlepsze 
efekty jest to, że te stałe rubryki wypełnia 
sdę zespołowo lwb wymiennie. Zyskuje na 
tym wa:żkość :9nl"'..tSZalllych s;praw, ale zrywa 
się nić bezpośredni~o kontaktu autora z 
czytelnikiem, mająca swoje zaJety. Częste 
"\11.ryst~pie.nia essayimyczne Kotta i rzadsze 
Ważyka mają już usta.loną :reputaą)'ę i <>l\e 
to w pierwszym rzędzie są trwałym dorob• 
~ naszej a:sayistyki. Focma książkowa 
essayów Kotta jest legitymacją jego osiąg
nięć. Po formę upowieściowanego zymorysu 
sięgnęli dla ożywienia w świadomości kul
turalnej' Milcki:ewicza i Sl!owacldego dwaj 
wspóŁpra-rownicy pisma Jastrun i Hertz. Do
tychczas znane fragmenty „Mickiewicza" pió
ra Jastruna pok:<WUją, że poeta wysokiej kul• 
tury literackiej może .i w tej dziedzinie, dzie-< 
dzLnie literąi;ury użytkowej osiągnąć zamie
rzone efekty. Autor w sposób świeży i prze• 
konywujący, w czym prawdopodobnie także 
efekt dyscypliny intelekutalnej, pokazuje 
MLckiewi<:za, umil.ejętnie operując europej
skim tłem historyczno-społecznym, by w ten 
sposób wymierzyć właśnie pro1porcj'e dla 
twórcy, działacza i człowieka. Znacznie go
rzej, bo na paziom.ie Irompillaco!i opartej 
głównie o Tre;tiaka, niechętnego poecie, 
przedstawia się Słowacki Hertza. 
Obecność licznych tłum3.czy w zespole 

Kuźnicy pozwala pismu temu przez przy
swaj;mie i odnawd!anie najwybitniejszych 
autorów t.acl)~nalistycznej myśli francuskiej 
(Dfderot, Chamfort i inni) utrzymywać ich 
w powszechnej świadomości kulturalnej, or
gaari.zować obcowanie z przeszłością, dostar• 
czać wzorów śmfa.łoś~ intelektualne)', lek~ 
kości i! precyzyjności w ujmowaniu zagad
nień. 

Nurt ze względu na zupęłne przezwyciężenile 
tradycji romansowej, gruntownie podmalo
wane tło epoki orarz; cheć pokazan'ia blOO 
dziejów, a nie logos. Co do powiastki filozo
ficzmej wymienić trzeba utwory rep~
jące całkiem l"O'Zlbie-me tendencje twotcze f 
założenia intelektualne. NaoW-ybitnie:iszym 
osiągni.ęciem była Sól ziemi - Wittlina, 
największym rozgłosem cieszyła się Ferdy
durke G<Jmbrowilcza. Krąg czytelni!k:ów Poże
gnania jesieni - Witkiiewitcza był bardzo · 
szczupłv, a powieść Mittelstaedt Leszczyń
skiej Frateco była tylko próbą odśWiieżenia 
XVIII wiecz. romanw.l edukacyjnego. 

Wacław Kubacki 
rys. S. Cielocb 

Pisma literackie, wszakże, nawet gdy naj~ 
więcej wkład'łją cennego wysiłku w posłu• 
giwanie się prozą intelektualną jako naj
lepszym ze środków wychowywania czytel• 
r;.ika i kontakta z nim, są zawsze bliższe Je• 
szcze twórców niż odbiorców, zwłaszcza od• 
biorców marowych. Tę rolę mogłyby wypeł• 
nić liczne i ~óżnioowane magazyny popu• 
lar:ne. Najipoezytniejszy z l'stn.fe.J'ących Prze. 
krój do sprawy tej przestał od dawna przy• 
w'utZYWać jakąkolwiek wagę. schodząc w 
omawianym zaik:resie na pozycję Bęcwał• 
skiego, choć nie brakowało mu autorów. 
Sprawa J'est więc stale aktualna i otwarta. 
Autorzy powinni zrezygnowawszy z dobi'ja
n1a się o nieśmiertelne laury i powodzenie 
przejść od form książkowych do czasopiś
mienniczyoh bo tylko do obu tych celów 
zrn~rzając, mogą pozyskać robie masowego 
czytelnika. Zdzisław Skwarczyński 

Wzmi:a.nką o IrzykO<Wsk.im d Napi.ffi'Ski.m 
J'ako ~utoraJch maksym oraz Nałkowskiej 
twórczyni portretów miniaturowych Cha
raktery - możemy zamknąć ten pobie-żnv 
przegląd auł.orów uprawiających prozę info
lektualną w_ okresie dwudziestolecia m~ędzy. 
wojenne?:o. 

Jaikże ta sprawa przedstaiwi:a się obecniie? 
Choć wojna poczyniła powame szczerby 
śród autorów obserwuje się racze1• rozplenie
nie niektóryeh form procy intelektualnej. 
Dużą zasługą mają w tvm czasopllsma lite
rackie, które wprowadziłv stałe rubryki es• 
sayistyczne. I tak „Odrodzenie" nosiada sta
l'l Sz~ołP, krytyków. w której kjw. w formie 
dostepne;• pt'7..eciętnemu im.teUgentowi, nie
rzadko dowo11onej i wnildiwej omawia ogól -
ne i szczegółowe za,gadn~ keytyki lite-
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PRZEDWOJENY PROJEKT WSI 

SPÓŁDZIELCZEJ 

Mechanizacja naszego rolnictwa jest ko
ttlecmością. Żyjemy w okresie wielkiego 
przewrotu technicznego w rolnictwie, WYWO
lanego przez zastoS-Owanie motorów soalino
·wych i elektr.vcZllości. Rolnik nasz nrie może 
pozostać na shłe przy SwYCh średniowiecz
nych metodach i narzędziach pracy: moty
kach, sierpach, kosach i cepach. Jeśli przy 
nich pozostanie, przestrzeń dzieląca . nas od 
przodujących cywilizacyjnie narodów j'eszcze 
bardziej się zwiększy. Osłabnie przez to siła 
militarna naszego pań.~twa i jego znac:zflnie 
w świecie, a nawet niepodległość narodu mo
że zostać zagrożona. 

Tymczasem rodzinne gospodarstwa chłop
skie nie nadają się do ekonomicznego zasto
sowania maszyn w uprawie polowe)', nawet 
wtedy, gdy mają 10 ha powierzchni i są cał
kowicie skomawwane. Muszą one przecież 
stosować płodozmian, a w takim razie na po
szczególne kultury przypadają powierzchnie 
zbyt małe na to, by można było na nich st:r 
SGwać orkę traktorami. Traktoit' zaś jest tą 
maszyną, która rolnictwu naszemu mogłaby 
oddać najwdększe usługi, a której masowa 
produkcj~ w kraju. stworzyłaby mocny fun
dament ekonomiczny dla przemysłu zbro.je
niowego. 

Słysząc w toku zbierania materiałów do tej 
pracy wielokrotne utyskiwania mn!ejszych 
niesprzężajnych gospodarstw husowskich 
na trudności, jakie dm sprawia ol:Jróbka r·o
la, wys1.t11ęllśmy w roku 1937 w pewnej roz
mowf.e z kliku najaktywniejszymi m1ejsco
wym! ,,Wiciarzami" następującą :propozycję:" 

Niechaj posiadacze małych gospodarstw, 
którym brak koni najbardziej daje się we 
znakj, wywola~·ą komasacje i zażądają, by 
przydzielono im grunty położone w kilku są
siadujących ze sobą pierwotnych łanach. Na
stępnie niechaj połączą te grunty w jedn~ ca
łość, dla prowadzenia spółdzielczego folwar 
ku w celu produkcji roślinnej. Wkład każde
go, czyli udział, zostanie oszacowany na pod
stawie przemnożenia powierzchni wniesione
go gruntu przez wskaźnik bonitacyjny, odpo
wiada}'ący klasyfikacji gruntów dla celów po
datkowych, albo .wynikający z oszacowania 
przez bezstronną komisję. Folwark będzie u
trzymywał tyle silnych koni i tyle maszyn 
lile trz'3ba, by zapewnić prawidłową goopodar
kę. Płod:>zmian i lepsza mechaniczna uprawa 
pozwoli podnieść produkcję rbślinną, a w 
takllm razie także produkcja zwierzęca bę
dzie mogła być powiększona . Czlonkowfe 
spółdzielni nie będą się musieli troszczyć o 
uprawę swych pól. Beda oni pracować na 
rzecz spółdzielni, oraz dostarczać obornika za 
ustailoną przez walne zebranie na wniosek za
rządu cenę. Ilość pracy, którą każdy z człon
ków ma prawo dostarczyć spółdzielni, będzie 
cdpowiadać wielkości jego udz.iału. Więcej 
pracować będzie mógł tylko wówczas, gdy 
ktoś z pozostałych członków ustąpi mu część 
swęgo kontyngentu, gdyż wszyscy będą mieli 
prawo do zarobku w takim stosunku, w j·a
kjm będą uczestniczyć w majątku spółdziel
ni. Plony będą rozdzielane między członków 
v; propOi!'cji do wniesionych przez nich u
działów, pod warunkiem ·.vpłacenia kwot od
powiadających ich uczestnictwu w kosztach 
prowadzenia spółdzi~lni (amortyzacja i o
procentowanie kapitału tkwiącego we wspól
nych budynkach oraz w spółdzielczym inwen
tarzu żywym i martwym, płace, koszty obor
nika, nawozów sztucznych, nasion itp.). Po
nieważ główną pozycję kosztów stanowiłyby 
place i ceny za obornik, wpłata mogłaby być 
w większości dokonana przez kompensację 
wzaj'e.'llnych roszczeń członków do spółdziel
ni. Chodziłoby ·wiec tylko o niewielką dopła
tę w got.Jwce, nie większa od kwot, które 
odn.ośnl gospQdarze obecnie wydają na nawo
zy sztuczne i koszty robocizny ciągłej . Kto 
wpłaciłby zaraz ~otówkę, ten otrzymałby swój 
udział w plonie w całooci. Kto nie mógłby 
czy nie chciał tego uczynić, temu spółdziel
nia zatrzymałaby odpowiednią część plonu, 
przeliczoną według cen uchwalony<'h pl'Z?.7. 
walne zebranie na wniosek zarządu. Tym spo
S<;bem plony zasadniczo prosto z pola wędro
wałyby do st;:dół członków. Soółdzk~lnia nie 
musiałaby mieć żadnych wielkich budvnków. 
jakie zwykłe igtnieią na folwarkach. Wystar
czyłaby jej' szopa n::i. maszyny, stainia dla ko
ni i niewi'clka stodoła na siano dla nich. oraz 
na zatrzymanie przy rozliczeniach z niektó
rymi członkami części plonów. 

Zapoznawszy się z poWYższą raczej zaim
prowizl'lwaną w toku dyskusii niż grunto•:vnie 
przemyślaną koncepcją, .,Wiciarze" orzekE 
zgodnie, że nic może być mowy o tym, by 
chłopi zgodzili się ją przyjąć. Przede wszyst
kim przez owo roztopienie sję indywidualnych 
działek w całości spółdzielczego folwarku, 
konce~j'a ta sprzeczna jest z ich przywiąza
niem do indywidualnego posiadania, z Jdóre
go dobrowolnie nigdy nie zrezygnują. Poza 
tym, nadzieja na znaczne zwiększenie plo
nów wydałaby się większośsi zbyt złudną. 
Walorów zaś mechanizacji oszczędzającej pra
cę żadną miarą nie są w stanie ocenić, sko
ro obecnie bez trudu wykonują wszystkie 
zadania związane z gospodarką i )•eszcze po
zostaje im dużo wolnego czasu; z którym nie 

•) Fragment z książki Wincentego Stysia-
Drogi postępu gospodarczego wsi" (studium 
~zczegółowe na przykładzie zbiorowości prób. 
nej wsi Rusowa). Wrocław 1947, nakładem 
:Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego. 

wiedzą co począć, wobec braku ubocznych 
zarobków. 

Trudno nie uznać słusznośei tych argumen
tów. Przemawia przez nie zdrowy rozsądek 
i gruntowna znajomooć stosunków wie.isk.eh. 
Trzeba przyznać, że tak samo jak zcalenie cz.v 
zasada niepodzielności gospodarstw, tak też 
i mechanizacja r.~mctwa nie da się u nas w 
obecnym stanie neczy z po!i:ytkiem dla wsi 
zaprowadzić. Przy takiej niskie)' cenie robo
cizny, jaka panuje w naszych wioskach, cepy 
nie straciły jeszcze całkiem racji bytu, ani 
zdolności konkurowania z maszyną. Co robi
liby całą zimę chłOlp.i, ~dyby nie mieli okazji 
do gimnastykowania .~ię na swych klepis
ka.eh przy pomocy cepów? Nic, albo prawie 
nic. A wjęc wartość ich wysiłku związanego 
z tym j~st równa niemal zeru. W tej sytuacji 
instalowanie młoc::m'ni poruszanej prądem e
lektrycznym nie ma dla nich sensu. 

• UPRZE~~~~:::::: ::iAJU 
Dochodzimy więc do tego nierwesołego wnio

sku, źe wszelka myśl o modernizacji naszego 
rolnictwia. pozostanie tak długo bezsilną 
mrzonką, do.póki wieś nasza qędzie tak prze
luciniona jak obecnie. And przez reformę rol
ną, ani przez spółdzielczooć wieś nie usunie 
r3dykaJnię swych bolączek. Nie jest ona w 
stanie sama siebie uleczyć. By przebudować 

• 

WSPÓŁCZESNE DOSWIADCZENIA 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 

Spółdzielcza pro:Iukcja roślinna, którą 
„Wiciarze" husowscy uważali w r. 1937 za 
niemożliwą do przyj·~cia, stała się faktem w 
r. 1946. Lecz warunki, w których ją realizo
wano na śląsku, były c•łkiem inne. Gospo
darka spółdzielcza była tu nie systemem za
prowadzanym na czas nie.ograniczony, lecz 
krótkotrwałym epizodem na drodze do celu, 
którym było i jest indywidualne gospodar
stwo. Osadnik hµSl)wski zrozumiał, że droga 
przez spółdzielczą gospodarkę doprowadzi go 
prędzej do dobrobytu i odważnie wszedł na 
tę drogę . 

N ie we wszystkich spółdzielniach parcela
cyjno-osadniczych na Doilnym $1.'lsku ~i 
chłopi tą drogq. W wielu z nich ~sowa.no 
z miejsca zasady indywidualneJ gos,.)odarki 
także do produkcj'i roślinnej, nie mając z:m
fania do wspólnoty gruntowej choćby tylko 
w prnjściowym okresie. Jeśli inaczej było 
w spółdzielniach założonych przez hu.sowi.an, 
to przyczyna tego leży w dwóch okoliczno
ściach. Pierwszą z nich jest zaufanie, jakie 
csadnicy husowscy mają do spółdzi.elczoścj w 
ogóle n:i podstawie swych dośwjadcze11. zro
biony ch yeszcze we wsi rodzinnej. Drugą jest 
fakt objęcia majątków w znacznym sto.pniu 
obsianych, oraz posiadających w niektórych 
WYpadk::i.cll także po kilka sztuk inwentarza 
żywego. Tc gntowe zasoby, stanowiące wspól-.. 

o których WYŻe)' była mowa. W innych dziel• 
niejsi członkowie znużeni podciąganiem słab
szych dążą do przejścia na bardziej indywi
dualną gospodarkę, choć zdają sobie sprawę 
z tego, że u niektórych członków da ona gor
&Ze rezultaty. Chcą na tej drodze pozbyć się 
kł~poit.u i odpowdedzialoości za całooć, a wziąć 
slę energicznie do roboty na własnej· d:tiałce„. 

Zbiór buraków we wsiach spółdzłelcz ych na Ziemiach Odzyskanych 

„.Wal'to tu omówić przyjęty przez tę spół
dzielnię1w r. 1946-47 system gospodarki polo
wej. Wobec luźniejszego związku, zachodzą
cego między oddzielnie mieszkającymi jeJ' 
członkami. zarząd, zmierzając do i.ndywidua
llzacj:i produkcji roślinne;,' jeszcze przed de
finitywną parcelacją, postanowił '\vykorzy
stać sugestie autora niniejszej pracy. Zasie
waj·ąc jednolitym ziarnem wielkie niwy zao
ranej przez traktory, zarzą.d podzielił każdą 
z nicll na 18 indywidualnych pasów o równej 
powi,erzchni. Jeśli np. na jednego członka 
p.l"Zyipadał w danej ni.wi~ pas 7Jiemi szeroki na 
10 zasięgów siewnika, to ciągnąc siewnik po 
raz 10-ty zamykano skrajny lejek i w ten 
sposób stwarzano lukę w zasiewie, stanowią
cą granicą indywidualnej działki. Gdy zboże 
wzeszło, każdy widziiał, gdzie leży jego dzia,ł
ka. Pielęgnacja pionów, zwalczanie chwastów 
i ~odników, podsiewanie naiwozami azoto
v.rymi itp„ a także żniwo i zwózka z pola na
!eżały do poszczególnyd1 członków. Zar.ląd 
pć>zbył się tym sposobem wielu !kłopotów a 
zwłaszcza trudnośei. ?:Wiązanej z przynagla
niem ludzi do roboty. Każdy z C7.łonków, pra
cuj'ąc bezpośrednio dla własnej · korzyści, wY
ik.azywał tyle samo gorliwośC1 ile jej wyka„ 
:imnt> p_rzy z.bi.orze buraków w Mianowie. 
Lecz zarząd, nie dysponując plonami nie m1ał 
środków pieniężnych na podatki i inne ko
szty. Wobec tego członkowei mus:eli składać 
na ich pokrycie. Ten system U))rawy pól, u
możliwi·ający O·bróbkę wielkich niw trakto
rami, lecz nie przekreślający indywidualnej 
gospodanki, zyskał duże uznanie wśród mie
chowickich spółdzielczych osadników. Wystą• 
pili oni z wnioskiem, by przy parcelac;i w 
taki sposób rozplanowano ich pola, aby mogli 
także potem gospodairo;o,vać w analogiczny 
sposób. Okazało się to jednak niemo~liwe, 
gdyż równocześnie z par,cew.cją folwarku 
!!la miejsce komasacja całej wsi, w związku 
z czym osadnicy spółdzielczy mi.eszk.ający 
oddzielnie otrzyma~'ą grunty na obszarze ru·· 
1;tykalnym, podazas gdy część indyw.idual
nych osadników ze wsi otrzymać ma dział·ki 
na .obszarze dworskim. ej zaś nie zgadzają się 
na żadne zmiany tradycyjnego systemu gos· 
podaTowania. Natomiast jest wyso~e prawdo
pcdobne, że z doświadczeń zrobionycll w Mie
d1owdcach skorzysta przy swej parcelacji 
Mianów, który zamierza w taki sposób roz
planować indywidualne działki, by można 
było na nich w dalszym ciągu t łatwością 
stosować wielkie maszyny. Czy zamiary te 
zostaną zrealizowane, pokaże przyszłość". 

nasze rolnictwo, trzeba przebudował całą 
gospoda.rkę narodową. Jednym z założeń pla
nu przebudowy mu.si być przesunięcie nad
miaru ludności z rolni._ctwa do innych zawo
dów, przede wszystkim do przemysłu. Bez 
uprzemysłowienia kraju nie może być mowy 
o uzdrowieniu stosunków pa.nnjących na wsi. 
To też wieś musi być gotowa ponieść 'liezbę
dne do osiągnięcia tego celu ofiary, gdyż ona 
ma na tym najwiecej skorzystać . 

J::ik daleko po·.vinny pójść prz•.sunięcia lud
ności z rolnictwa do innych zawodów'! Na to 
pytanie możemy odpowiedzict tylko wysu
niE,'Ciem ogólnej 7..asady: W rolnictwie powin
no po.zosLać tylk'> tylu ludzi, ilu przy opty
milnym ustroju rolnym i optymalnym wy
posażeniu technicznym niezbędnie potrzeba, 
by zapewnić zagospodarowanie całej rolniczo_ 
użytkowane.i powierzchni na poziomie inten
sywnooci odp:iwiad.ającym rdi 5'aką laaj speł
nia w gospodarce świat:-;wej. Jeśli trzeba na 
to 40 prac. 7..awod.owo czynnych. rale7y ich 
tylu pozostawić w rolnjctwie. Jf'Śli wYStarczy 
30 proc. nie ma powodu więcej ich zo
stawiać, każdy bowiem dodatkowy a niepo
trzebny pracowni.k nie podrries.~e bynajmniel 
dochodu społecznego na odc.-mku rolnictwa, 
podczas gdy mógłby go jeszcze podnieść pra
cuj'ąc w innej dzied7,;niP. Polska ~est słabo 
zainwestowanym krajem i dl<ltego będzie mo
gła zatrudnie wie1u ludzi w pracy przy in
westycjach. 

Zmniejszenie ludnoś<.."i rolniczej w •:yfrach 
absolutnych pozwoli na zv.riekszenie przeci ęt
nej wielkool'!i gospodar;;t\va rodzinnego i zmu
si gospodarz~' do 06ZCZ.c;rineg') szafowania siłą 
roboczą. ZmiP,Tii się wówczas ich stosunek do 
masfn. Przestaną one być dla nich obojętne. 
Z konieczn:>śei też staną s i ę oni bardziey do
stępni dla pomysłów orf{ani7.acy,jnych, które 
będą mia.ły na celu mecha.ni7.ac,ir, ich g~po
darstw, bez zabijania. ich ekonomiczne.i od
rębności i tych wszystkkh bodźców osobiste
go interesu, które się z nią. wiążą. Są tu mo
żlnve różne rozwiązania niekonie{;znie podob
ne do tego, które powyżej zostało nas7.kico
wane. 
Wieś nasza przeżywa obecnie czasy, które 

zdają się być przygotowaniem gruntu pod 
nadchodzące px-zeobra7.enia ustro)·owe. Roz
wój oświaty i życia organizacyjnego, pojawie
r:ie się to tu, to tam różnych pożytecznych 
inicjatyw. które zwłaszcza prz_ez młodzież by
wają ńadzwyczaj chętnie popierane. w7..rasta
)'ące uznanie dla zasa:l spółdzielczych. wszy
stko to swiadczy o tym, że wieś n'ISZa zmie
nia swą p:>:;tawę wobec zagadniei1 życ ia. Z 
biernej chce stać się aktywną. Chce być ko
walem swego losu. Wielu młodych działaczy 
wiejskich dyskutuje nad drogami. którymi 
iść należy do lepszego jutra. Oby ta ks lążka 
stanowiąca owoc kilku lat żmudnej pracy, 
przyczyniła się do znalezienia pr-4ez nich właś
ciwego szlaku. 

ną własnooć, stw'll"Z<lły z miejsca więź eko
nomiczną między osadnikami, w oparciu o 
którą mogła się rozwijać spółdzielcza gospo
darka. 
Doświadczenia husowskich spółdzielni par

celacyjno-osadni~ch na Dolnym śląsku ~ · 
bardw interesu:j·ące i pouczające. Wykazują 
one. że w trudny!Tl okresie początkowym 
spółdzielnie te oddały osadnikom wielkie u
sługi. Wielu z nich nie posiadało inwentarza 
7.ywego, ani martwego. Połaczenie i11wentarza 
.nrzywiezionego przez zamożniejszych osadni
l ów z inwentarzem (głównie martwym) po
niemieckim pozostałym na majątkach. dało 
zasób wystarczający po ewC?ntualnych nie
wielkich uzupełnieniach i przy !J'()mocy trak
torów państwowych do 7.agospodarowania ca
łej przydzielonej ziemi. Zastosowanie trakto
rów na wielkich niwach przeznP.C7.onych pod 
zasiew j'ednolitego ziarna było znacznie ła
twiejsze i ekonomiczniejsze. Umożliwiło to 
osadnikom nie tylko zwiększenie rozmiaru za
siewów, lecz także podjęcie plantacji roślin 
przemysłowych, a zwłaszc7..a bura'ka cukro
wego. Kierownictwo produkcji znalazło się 
w spółdzielniach z re!:(uły w rękach naj'<iziel
niejs.zych g:>spodarzy, których siła woli i 
przedsiębi,wczość łamie wszystkie przeszkody. 
Elementy bierne l niedołężne. jakich w żad
nej spółdzil'lni nie brak. zmuszone byly do
s!A.sowac się do jej rytmu i podciągnąć na 
WYższy po1,;.om. Sprawy pomieszczeń i uży
wania wspólnych obór, sta)'en l stodół dały 
sie łatwiej rozwiazat; w~bec istnienia hierar
chii i dyscypliny organizacyjnej. Starania o 
nawozy, nasiona, konie, traktory, kredyty itp. 
robił zawsre ied~ za wszystkich, przez co 
i osadrillrnm i wład?..om oszc1.edzono wiele 
czasu 

Lecz spóld?.ielcza gospodarka ma także pe
wne ujemne stronv. Rodzi mianowicie pewną 
0pieszalość i niedbal:;two przy niektórych 
pracach wykonywanych na rachunek wspól
ny. Zarzari musi :iiek!edy w sposób E:nergicz
ny przvna!:(lać członków do roboty i wytykać 
im nieuunktualność i niedbalstwo przy wy
konywaniu zadań. Warto zanotować taki 
sz,czegół. że lwaic stanowiące własność spół
chjelnt zyskałv nA wygląd?.ie i kondyc~'i fizy
cznej po ich rozsprzedaniu między czffinków. 
k~órzy się nimi osobiście zaopiekowali. Stało 
sif; to oczywiście kosztem zwiększonego na
kładu pracy. Wynika stąd wniosek, że najwła_ 
śrlwsze · rozwiązanie leży na linii kompromisu. 
między społecznym a indywidualistycznym e
~ementem. Są to oczywiście sprzeczne ze so
bą i;>ierwiastki t wobec tego ich pogodzenie 
czyli z:nlezienie ich właściwej proporcji, jest 
bardw trudne. 

Z chwilą gdy osadnicy ~'Uż się jako · tako 
zagospJdarowa:i i zwiększyli swój inwentarz. 
a zwłaszcza liczbe ktmi. korzyści spółd7.ielczej 
gospodarki maleją. choć nie zanikają. Niekt6-
re s-p6łdz.ielnie gos!J'()darują nadal na zasadach, 

W STARYM HUSOWIE PRZEWORSKIM 

życie społeczne Husowa wykazuje obecnie 
slabszą niż przed wojną prężność. Wpraw
dzie większość dawniej istniejących organi
zacji utrzymała się i nadal funkcjonuje, lecz 
rozmach ich pracy jest dziś mniejszy. Właś
ciwie tylko miejs~wa spółdzielnia spożyw
ców zn:ijduje się w 11ieprzerwanym rozk~
cie. Zdołała ona w okresie okupacji wbrew 
surowym zakazom władz ruemieckich wznieść 
dalsze murowane budynki, planowane jesz
cze przed wojną, zaś w r. 19~7 wybudowała 
Ponadto magazyn. Obrnty jej wzrastają u
staw.icznie, a organizacia jest bez zarzuttL 
Mieczarnia upadla w cz::i.sie wojny, kasa Stef
czyka pó tyiu przewrotach walutowych ma 
mniej'sze znaC'.lenie. Organizacja polityczna i 
Koło Młodzi<."i:y „Wici" osłabły. Wielu dlllW'" 
roejsz;vch wybitnych dz:ałaczy opuściło wieś, 
zaś nowe kadry okazują się nie dość wyrobio
ne, by ich skutecznie zastąpić. Pocieszającym 
n.atomiast Ziawiskiem jest wzrnstający wy
siłek husowian na odo:nlm k ... coztałcenia mło
dlieży. Nie tylko miej'sc:owa szkoła powszech• 
na jest lepiej niż przed wojną wyko.rzystywa• 
na, lecz także do szkół średnich uczęszcza 
z:i,acznie więcej młodzieży. W gimnazjach i 
liceach w Łańcucie kształci się obecnie 30 
chłopców i dziewcząt, co dla ubogiego Ru
sowa jest cyfrą wręcz fantastycznie v;ysoką, 
około 15 razy większą niż w lafach 1919-
1 ?39. Jest to wynik taj'nego nauczania w cza
sie W?jny, or~ ułatwień z jakich korzysta 
obecme młodz1ez chł<>iPSka studiująca w szko
łach średnich. dzieki istnieniu burs r stvoen· 
~~ -

WNIOSKI 

Jakież wnoski nasuwają się p~ rozważeniu 
faktów opisanych w tym os1atnim rozdziale? 
yważamy, że można je sformułowd:': następu
Jąoo: 

1) Pod wpływem. klęi;k, j:akie . w toku wo.j
ny na naród na;r~ s.p~idly, ro.zpor:zęty pod k-0"' 
n1ec ubiegłego wieku proces dojrzewania o
bywatelskiego mas chlops..J;:ich zostl!lł przy
śpieszony i zakończony. Obecnie masy te o
żywione są gorącym patriotyzmem i gooowo
ścią do walki z każdym, kto by zagrażał pra
wom Polski do samodzielnego brtu państwo
wego. 

2) Dokonana po wyzwoleniu kraju reforma 
rolna, stanowiąca realizacjq lstniejących w 
masach chłcpskicil oddawna pra.l'.!nie:1. jesz
cze bardziej ich patriotyczne u.czucia umoc
niła. Nigdy od cza.sów pierwotnego osadniC· 

(ciąii dalsz1 na str. 5) 
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Jerzy Falenciak 

w przededni.U powstania styczniowego 
. Ludwik Krzywicki w J?rzedmowie do Hipo

hta Grynwasera „Sprawy włościańskiej w 
Królestwie Polskim w latach 1861 - 1862 w 
śwfetle źródeł archiwalnych", (wyd. 1938 r.) 
pisze między innymi: „Zdawało mt się, iż na 
przestrzeni wieku, XIX znam nie tylko drogi 
zasadnicze ;ale i różne zaułki sprawy wło
śclański'c'lj w Kongresówce. Obecni-e muszę 
przyznać, iżem błądził ... W obliczu tych mate. 
rialów (tj. zebranych przez Gr.) nie mogę 
oprzeć się wra2:eniu, !IŻ znamy dość powierz
chownie psychikę włościan i pobudki ich za:. 
chowania się w w. XIX.„ Historia chłopstwa 
naszego jest spowita w jakiejś mgle zakłama
nia, odtwarzania pod kątem ideologii i przesą. 
dów dworu lub fałszowania: w duChu młodej 
czułostkowości Brodzińskich. Zakłamania, któ
re zresztą spoczywa nad wielu stronicami hi
storii naszej! Autor przyczynkµ niniejszego 
(tj. Grynwaser) między innymi gromadzi ma
teriały dotyczą'ce postawy chłopstwa podczas 
powstania w r. 1863. Z jego notatek odnoszę 
znowu wrażenie takiego samego zakłamania 
w stosunku do chłopów z okazji powstania. 
Mimo woli wiążemy ich zachowanie ówczes-
ne z postaciami „Wiernej rzeki". -

W każdym razie zebrane i oświetlone przez 
GrynwaS'~r·a dokumentyi materiałem nie_ 
odzownym dla prawidłowego ujęcia stosunku 
chłopów do powstania styczniowego i to wła
śnie dzisiaj, gdy od chwili jego wybuchu upły
wa lat 84 i wydarzenie to zanika coraz bar
dziej w chłopskiej pamięci, a po stronie prze
ciwnej pozostaje mnóstwo opracowań na ten 
temat, utrzymanych w duchu szlacheckim 
nieprzyjaznej chłopu filozofii historii. 

TAK ZWANA KWESTIA AGRARNA 
W KONGRESóWCE PRZED POWSTANIEM 

1863 ROKU 

Whldysław Grabski w swej „Historii wsi" 
(s. 274 nn.) poświęca najwięcej bodaj miej
sca sprawie włościańskiej w Królestwie kon
gresowym. Rozpatrując szczegółowo epokę 
1815-30 roku wysuwa szereg spostrzeżeń w 
najciemniejszych barwach. Uczyniono wów
czas wiele, zorganizowano Towarzystwo Kre
dytowe Ziemskie, rządowe ubezpieczenia od 
ognia, założono Szkołę Rolniczą w N,[arymon
cie, utworzdno hipotekę ziemską - wszyst
ko dla więlfJSzej własności rolnej. Dla chłopów 
nic korzystnego z tych urządzeń nie wyszło, 
a co znamienn~ spadło na nich szereg nowych 
upośledzeń, które sam Grabski określa jako 
p odzące ze strony rządu Królestwa- „bez 
żadnej ingerencji z zewnątrz, jedynie pod 
pa:rciem reakcyjności rodzimych sfer właści
cielskich" (s. 287). Uważa też słynnego Lubec
kiego za złego ducha chłopskiej sprawy, gdyż 
on to miał głównie wpływać na reakcyjne za
rządzenia. przeciw włościaństwu. Doba pow
stania listopadowego też nie ujawniła jakiej
kolwiek zmiany na lepsze w ustawodawstwie 
agrarnym Królestwa, a lata do 1846 roku to 
dalszy rozwój kapitalizmu agrarnego ze wszy_ 
stkimi ujemnymi konsekwencjami dla chło
pów, przy pewnym już wzroście ich klasowej 

Przełom w rolnictwie 
(dokończenie ze str. 4) 

twa nie móY,ł chłop równ:e latw:i do;ść do 
ziemi, :nwe:1ta17.a, a często taki::! i budynków 
jak w ostatnich trzech latach. Nigdy. ctrc>1~~ 
dobrobytu nie była dla niego tak szeroko o
twarta. 

3) Dotychczasowe osiągnięcia w odbudowie 
przemysłu i zdecydowana wola dalszej jego 
rozbudowy rokują nadzieję, że wieś nasza 
zostanie uwolniona od swej najg.JrszeJ' plag! , 
którą jest przeludnienie. .Tuż. obecnie proces 
odpływu ludności ze wsi do miast jest zna
czni; szybszy. ni± był przed wojną, a w przy
szłosci prawdop:idobaie jeszcze bardziej się 
wzmocni. To dopiero umo:lliwi gruntowną 
naprawę .nasze)' struktury roinej, w stopniu 
daleko większym, niż to było możliwe przez 
samą parcela::ję folwarków. 

4) W pvzyszłym ustroju wsi spółdzielczosć 
grać będzie prawdopodobnie dużo większą 
rolę, niż to miało miejsce w przeszłości. Wie>l
ki wskząs psychiczny spowodowany przez 
wojnę rozluźnił więź tradycyjnego konserwa
tyzmu ciążącego Ilłl wsi. Chłopi odnoszą się 
obe6nie bardziej żyćiliwie do nieznanych da
wniej w zakresie spółdzielczości przedsię
wzięć, Dowodem tego jest ich udział w spół
dzielniach parcelacyjńo-osadniczych, wbrew 
agitacji prowadz:mej przeciw nim przez różni:>. 
elementy. 

5) Naprawa ustroju rolnego i ogólny roz
wój sił pl'Odukcyj'nych kraju, związany z 
przesunięciem granic Polski na zachód, 
stworzą pomy.Hne warunki materialne dla 
gospodarczego po.;tępu wsi. Rozrost szkolnic
stwa ; oświaty pozaszkolnej po.dniesie jej po
ziom kulturalny. 

Jeśli po okrutnej wojrńe długotrwały po
kój' będzie naszym udziałem, Wles polska 
szybcie.i niż w przeszłości kroczyć będzie na
-przód zmniej:;zając coraz bardziej dystans 
dziel;:irv ią od społi>czności wiejskich przodu
)'ących w świecie krajów. 
Wrocław, list.opad 1947. 

Wincęnty Styś 

świadomości i zaostrzeniu klasowych antago
nizmów. 

Dopiero rok 1846 i następne - zdaniem 
Wł. Grabskiego - zarysowały pogodniejsze 
perspektywy dla chłopa na skutek ukazu za
braniającego rugów i zapowiadającego wpro
wadzenie umów czynszowych, gwarantowa
nych przez rządy gubernialne. Małe natomiast 
znaczni•a przypisuje GrabskL akcji reforma;_ 
torskiej Andrzeja Zamoyskiego, którego 
przedstawia jako doktrynera. Usiłowania 
szlachty- ebywatelskiej, zmierzające do refor
my stosunków agrarnych w Królestwie drogą 
dobrowolnych umów z chłopami już w przede 
dniu powstania styczniowego, Grabski opatru
je komentarzami pełnymi uznania i senty_ 
mentu iście szlacheckiego, chociaż nie wyzby
wa się przy tym cechującej go zwykle trzeź
wości. Wielopolskiego stawia wyżej nieco niż 
Zamoyskiego i w jego akcie 1861 r. o zamia
nie pańszczyzny na okupy widzi zniesienie 
pańszczyzny. Wywołany wtedy konflikt klaso_ 
wy między dworem pańskim a chłopem z Kró 
lcstwa ujmuje ściśle w 10-ciu wyrazach: „Po 
manifeście Towarzystwa Rolniczego włościa
nie przestali zupełnie odrabiać pańszczyznę". 
(str, 338). 

Poglądy W. Kuli na sprawę agrarną w K.·ó
lestwie przed powstaniem styczniowym róż
nią się od poglądów Grabskiego stanowiskiem 
obserwacji i tym jesszcze, że W_ Kula dostrze_ 
ga nie tylko poniechanie pańszczyzny przez 
chłopów w następstwie manffestu Tow. Rol
niczego, projektującego przyszłe dobrowolne 
umowy czynszowe: „Stan wrzenia na wsi pro
wadzący do masowych ruchów włościan, od
mawiających odrabiania pańszczyzny oraz 
stosujących bierny opór wobec zarządzeń 
dworu i władz administracyjnych, rósł rów
nolegle do wzrostu napięcia patriotycznego po 
miastach. W zakresie walki narodowo polity
cznej zbliżał się wybuch, który trafiał na jak 
najbardziej nieodpowiedni grunt na terenie 
wsi, zaprzątniętej zupełnie innymi problema
mi". (Historia gospodarcza Polski 1864 - 1918, 
str. 15). 
Słowa te mogłyby już służyć za wyjaśnie

nie powściągliwości chłopskiej względem ha
seł powstania styczniowego. Są one niewąt
pliwie drobnym refleksem tych faktów histo
ryczn.vch, które rozpowszechnił H. Grynwaser 
w dwóch swoich pracach, a mianowicie w 
książkach pt. „Kwestia agrarca i ruch włoś
cian w Królestwie Polskim w pierwszej po. 
łowie XIX w. (Warszawa 1939 r.) oraz .,Spra
wa włościańska w Królestwie Polskim w la
tach 1861 - 1862 w świetle źródeł archiwal
nych" (Warszawa 1938). 

ROZRUCHY CHŁOPSKIE - ROK 1861 

Miarą samorzutności tzw. rzezi galicyjskiej 
jest jej wpływ na chłopstwo Królestwa. Był 
on znaczny, skoro od marca 1846 r. w wielu 
powiatach południowych chłopi poczęli opie· 
rać się powinnościom pańszczyzny, odmawiać 
podwód, j'cdnym słowem burzyć się, co sko_ 
lei wywoływało interwencję władzy rosyjskiej 

administracyjnej i wojskowej, a następnie do
prowadziło do urzędowego projektu reformy, 
który ucieleśnić się miał w ukazie 1846 r. o 
h'ójmorgowcach, celem przeciwdziałania za
burzeniom. Jeszcze przed jego ogłoszeniem 
obiecujący sobie wiele po nim chłopi zaczęli 
odmawiać pełnienia pańszczyzny w licznych 
okolicach Królestwa oraz gromadnie protesto
wać przeciwko szeroko prii.ktykowanemu bi
ciu pańszczyźniaków. 

Ogłoszenie uka:11u nie za.pobiegło rozprze
strzenianiu się no·wych ferm•~ntów wśród 
chłopstwa, które nie chciało ustąpić inaczej, 
jak dopiero po zupełnym zniesieniu pańszczyz
ny: Ustępowali zaś chłopi przed siłą żandar
merii albo wojska, wzywanego przez zagro
żonych dziedziców. - Grynwaser (Kwestia 
a:grarna, s. 130) słusznie twierdzi, że w tych 
zaburz•aniach nie bez znaczenia była odręb
ność etnograficzna dziedziców i wło$cian Ru
sinów w lubelskim, Litwinów w augustowskim. 
Poza tymi ziemiami gwałtowniejsze wystąpie
nia chłopskie miały miejsce w gub. radom
skiej. Minimalne koncesje na rzecz chłopów 
wprowadzone patentem 1846 r. szlachta boj
kotowała jak mogła, dopuszczając w ten spo. 
sób do rozlicznych zatargów kończących się 
zazwyczaj ni'apomyślnie dla włościan. Przewi
dziane patentem oczynszowania dobrowolne 
osiągnęły w ciągu lat 1846-1858 śmiesznie 
małą ilość, gdyż zamykają się liczbą 63 ws~. 
Tak samo nie 'Przeciwdziałał realnie ten akt 
ustawodawczy powszechnemu do tamtego cza
su stosowaniu rugów. bo można je było prze
prowadzać i dalej pod pezorem rzekomago 
nieposłuszeństwa chłopów. Jedynym korzy
stnym skutkiem, jaki przyniósł ludności chłop
skiej w Królestwie ukaz 1840 r. bvł wśród 
niej wzrost ltlasoweg-o u·świadomienia na pod
stawie uwidocznionych zatargami sprzeczno
ści interesów gospodarczych i społecznych. 

w przedmowi•a do „sprawy włościańskiej" 
Grynwaser stawia najbardziej słuszną. tezę, ża 
ze sprawy chłopskiej w Królestwie uczyniło za 
gadn!enie polityczne dopiero powstanie stycz
niowe. Do tamtej chwili bowiem była ona. 
przede wszystkim zagadn!eni•cm gospodarczym 
i społecznym, z czego zdawał sobie sprawę 
sam chłop patrząc na szerzący się w latach 
1861-1864' silny ruch ekonomiczny swej kla
sy. Grynwa:ser uważa, że był to ruch najsil· 
nlejszy, jaki kiedykolwiek występował mię. 
dzy chłopami narodowości po1skiej. Wśród je
go najważniejszychh i bezpośrednich powodów 
wylicza. t·aż takie przyczyny, jak przykład 
usamowolnienia włościan. w cesarstwie rosyj
skim oraz uchwały Towarzystwa Rolniczego 
w Warszawie o pr.zyśpieszęniu oczynszowania 
w najszerszej skali, celem wyprzedzenia ewen
tualnej inicjatywy Petersburga. 
Uchwały te wywołały następstwa bynaj

mni•aj niezamierzone przez członków Towa
rzystwa. Chłopi bowiem potraktowali zapo. 
wiedź powszechnego oczynszowania: jako wią
żące bezwzględnie zobowiąza1_1ie oraz znak do 
podjęcia tłumionego iCh oporu wobec panów. 
z.aprzestawali z miejsca odrabiania pańszczyz
ny, na co nie miała jakiegokolwiek wpływu 
propa:gand11. czynszowa. 

!!; §Ztantbuc:ha „hultury ludoUJej" 

Zbliżenie do I ud u 
(„Rola" nr 20, rok 1889) 

,,Rola" nr 20, rok 1889. 

Ostatnio w publicystyce warszawskie/ 
zapanowała moda „zajmowania się spra
wami ludu" ... Literat taki - nawet nie 
radykał wola ·do nas 1'Qlników (obywa· 
leli ziemskich} a częstokroć i do ducho
wieństwa: „zbliżcie się do ludu, podaj
cie mu w potrzebie dłoń bratnią, a speł
nicie jeden z najP.iękniejszych obowiąz
ków obywatelskich"... W rzeczywistości 
nikt tego „nawoływania" nie słucha i 
nikt, co ważniejsze słuchać nie potrze
buje. Nie potrzebuje najpierw dlatego, 
że żaden z nauczających nas wieśniaków 
(ziemian} - publicystów warszawskich, 
„zbliżenia" owego z ludem nie okreśiil 
bliżej, a powtóre, że to ,,zbliżenie" z 
konieczności, z natury rzeczy istnieć 
musi. 

Jakoż isfnieie rzeczywiście. 

Przede wszystkim co do duchowień
stwa - to każdy ksiądz wie sto razy le
piej, jak się „zbliZyć do ludu'' aniżeli 
wszyscy razem panowie publicyści war
szawscy. Zaden też kapłan nie potrzebu· 
je czekać aż go jakiś moralista .~azeciar
ski ,,zachęci" w tym lub owym dzienniku 
do „pracy nad ludem'', bo praca ta tkwi 
w samej naturze jego stanowiska, jakim 
jest stanowisko moralne~o przewodnika 
swojej gromadki paralialnej, pasterza 
t~wołch owieczek ... I kłamią Ci wszyscy, 
którzy wrzeszczą na całe gardła: ,,Księ-

ża nie trzymają się taksy, księża wyzy
skują lud!" Co się tyczy „zbliżenia do 
ludu" właścicieli większych na to także 
nie trzeba było czekać nawoływań w 
dziennikach. W prawdzie „zbliżenie'' to 
nie ma bynajmniej tego charakteru w 
;akim widzieliby je chętnie przeróżni 
balaguli warsza1.vscy; wprawdzie szlach
cice nie biorą się z chłopami pod rękę, 
nie chodzą z nimi do karczmy, ale bo też 
chłopomania taka może być dobra w 
teorii z dala od ludu. Tu na wsi, prak
tyczny ;e; rezultat bylby calkiem inny. 
Szlachcic zbliżający się w ten sposób do 
ludu musiałby sf.ęwyrzec swej własności, 
której „zbratany" lud, w imię tego bra
terstwa, nie omieszkałby tym mniej jesz
cze szanować. Trzeba tylko w postępo
waniu z chłopem zachować zawsze pe
wien takt sąsią.dzki i być zawsze spra
wiedliwym, a to już dla oweJ!o zbliżenia 
najzupełniej wystarczy. Gdy iednak 
chłop robi szkodę na polu dworskim -
biada byloby $Zlachcicowi, któryby pa
trzał nu to prz€z sznary i· puszczał pła· 
iem. Lecz gdv tenże chłop widzi że 
szkodę ;aką wyrządził poszkodowany 
ocenia sprawiedliwie ... wtedy już samo 
to przeświadczenie o sprawiedliwości 
sąsiada szlachcica zbliża go do niego. 
Dziś chłop zapłaci szkodę, ale iutro 
w 1'azie potrzeb.v, uda się po radf do 
dworn 

Hreczkosiej 

Według zebranych przez Grynwas_era da.. 
nych „Sprawa włościańska", (s. 15) p;>c~wszy 
zbiorowy- op.ir chłopski wybuchnął 2 kyvietn!a 
1861 r. i ob1ął w wielu powia~ach Krolestw11. 
do końca tego miesiąca 377 dóbr, 954 ~s1, 
20.210 osad o ł'łcznej ilości 163,.174 chłopow. 
W maju 1861, w pierwszych dw,óch dekadach, 
pr.zybyło 44 dóbr, 122 w:ii, 2.424 osaid o łącz
nej liczbie 18.396 opornej ludności. Ra~em w 
czasie od pierwszego buntu do ogłosz_ema uka
zu 0 swobodzie wyraziło nleposłuszenstwo pa. 
nom 181.570 chłopów w 421 dobrach, 1076 
wsiach, 22.634 osadach. Chłopski·a rozruchy 
z kwietnia i maja 1861 r. miały charakter ma
sowych strajków ekonomiczny.eh,, be~ prz.ed
siębra:nia aktów terroru wzglęaem dziedziców 
i władz, bez przywódców i agitatorów. -
Grynwaser wylicza także, że przed ogłosze. 
niem ukazu z dnia 16. 5. 1861 r. ruch ten 
objął do 20 u;.: wszystkich t~·zymorg~wych pa~
siczyżnlaków, co jak na stosu°:k1 _chłops~ie 
jest bardzo dużo. Czynne wystąpl'ama nalez:i.
ły do rzadkości i były raczej umia·rkowane. 
Częste donosy dziedziców do władz_ priesadza· 
ły zazwycżaj sytuacje, celem wyJednywan1a. 
radykalniatszej jnterwencji zbrojnej. 

Strajkowi pańszczyźnianych towarzysz)'.łY 
żądania zwolnienia gruntów chłopskich od Ja
kichkolwiek ciężarów, a nie tylko pańszczyz
ny, zwolni•cnia od czynszów, nietykalnqści 
:ierwitutów i żądania, aby grunta te nie były 
podmieniane oraz separowane. 

W odpowiedzi na to Wielopolski przygoto
wuje ukaz podpisany następnie przez cara -
który obowiązując od 1. 10. 1861 r. postan11.
wia alternatywnie, że każdy chłop ma prawo _ 
okupu pań.~zczyzpy lub też pozostania przv 
niej. Impreza Wielopolsk:·~go dokonała więc 
tego, że spór chłopów z dziedzicami zamienił 
się w zatarg między chłopami a rządem. Dalej 
znane dzieje poprzedzone depresją chłopów 
Królestwa p~zez cały rok 1862 i później. 

WYPADKI 1861 ROKU A POWSTANIE 
STYCZNIOWE 

Obraz rozruchów chłopskich w 1861 w Kró
lestwie Kongresowym Grynwaser uzupełnia 
uwagą końcową (s. 81 n.). „Poruszenia 1861 r. 
i wysuwane przez nie hasła i żądania są 
pierwszym poważnym przejawem sa:mowiP
dzy społecznej i klasowej włościan w Króle
stwie. Włościanie skarbowi burzyli się w la
ta·ch 1815- 18 i 1831-34, włościanie prywatni 
w latach 1844 i 1846-47, poruszenia te jed
nak nie były ani tak gromadne, an1 ta:k po· 
wsz.echll'c ani wreszcie tak świadome swoich 
dążeń i c~lów, jak ruch w I" l!IBl. 

Pomimo braku centrali:z.ującej organizacji 
politycznei, włościanie na całym o?s~a:ze 
Królestwa wiedzi'cli czego chcą, stawiali zą
dania ja.~me, sprecyzowane, odcinające się od 
zamierzeń dziedziców i rządu. Formy ruchu 
były również wszędzie te same: opór bez
względny przeciwko pańszczyźnie, niechęć do 
płacena okupów i czynszów, obrona niety.ltal
ności :;,•~rwitutów. zrzucanie dawnych soł~
sów i radnych i wybór nowych., posiadaJą
cych za:ufanie włościan. Ruch włościan 1861 
miał rozstrzygający wpływ na wytwarzanie 
się programón ówczesnej demokracji, prz.ygo
towującej powstanie. Manifest styc:z.r:uowy 
l.863 r. powtarzał hasła agrarne· włosc1an z 
dwóch lat poprzednich" . 

TI"a.fił jednak ten manifest w pustkę z i1:a
łymi wyjątkami, bo czym był, powtarzaJąC 
własne hasła klasowe chłopów, trwających w 
walce potencjonalnej z tymi, którzy zadekla
rowali- póżnl·aj jako „biali" swój udział w in· 
surekcji · 1863 r . Doświadczenie historyczi;ie 
uczyło chłopów, że jakikolwiek b!łby ~~k 
powstania, czy zły czy dobry, rue rozw1~ze 
ono „kwestii agrarnej" Królestwa podłu~ ich 
woli. lecz w sferze skomplikowanych polityk, 
nie zawsze zgodnych z ówczesnymi chłopskimi 
interesami. Na cara ni·a liczyli rzeczywiście, 
nie mogli więc go popierać. Skoro jednak 
otrzymali później ziemię z jego rąk, nie było 
powodu, aby nią wzgardzić. 

Jeżeli widziało ich się po stronie powstania: 
to nie w wielkiej liczbie. Pozostaje dotąd 
otW>a.rtą sprawa polityki rekrutacyjnej rządu 
powstańcZ'cgo , zwłaszcza w późniejszym okre· 
sie ,gdy „biali" jeg!> stronnicy nie byli zdo~n1 
znosić widoku chłopa.obywatela i to nadomiar 
uzbrojonego. 

Tam i ówdzie wystę'powali chłopi przeciwko 
powstańcom, ·wiązali ich i wydawali koza
kom. Pozostaje znów otwartą sprawa t-erroru 
.uprawianego przez niektóre środowiska po
wstańcze wobec chłopów, z pobudek - po. 
wiedzmy - całkiem podobnych do pobudek 
dzisi•cjszego N . ś. Z. czy W. I. N-u. Ile więc 
było w tym samoobrony, a ile · „chamskiego 
braku patriotyzmu" - rzeczą do ustalenia 
przy pomocy chłopskiej pamięci i tradycji. 

Od Adntlnl§trac:JI 

wpłacanie 

na rok 
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Głód na kuli ziemskiei, 
KRAJE POZAEUROPEJSKIE 

Jeden z ostatnich raportów ONZ stwierdza, 
że pcłowa całej ludności świata przymiera z 
głodu oraz, że istnieje mała nadzieja na u
trzymanie przy życiu 462 milionów głodują
cych obecnie na świecie dzieci. Nie będziemy 
sprzeczali się co do tego, że obliczenia te są 
mniej lub bardziej uzasadnione. Chodzi nam 
o to, że na kuli ziemskiej istnieje permanent
ne zjawisko głodu i nędzy i to w bardzo du
żej skali. 
Jesteśmy zdania, że składa się na to szereg 

czyr.ników. Jeżeli mowa o krajach pozaeuro
pejskich, to trzeba podkreślić, że tradycyjna 
polityka. ~l-Onialna, stosowana dotychczas 
przez szereg państw zbiera i na tym odcinku 
ponure żniwo. Często sygnalizowane klęski 
głodowe np. w Indiach mają wprawdzie swo
je źródło głównie w specyficznych warun
kach gleby i klimatu, ale też i polityka rzą
dów nie jest nastawiona na likwidowanie zła, 
lecz na korzystny dla metropolii eksport. 
Wśród innych krajów, które przeżywają o

stre kryzysy na odcinku wyżywienia, musi
my uwzględnić Chiny, państwo ponad 400-
milionowe. W Japonii niewiele zmieniło się 
pod zarządem amerykail.skim. Niewątpliwie 
robotnik japoński i chłop japoński nadal u
trzymuje się przy życiu na poziomie bardzo 
niskim, o przysłowiowej miseczce ryżu. Swia
towa produkcja ryżu oceniana jest na 100 
milionów ton. Oznacza to utrzymanie się jej 
na poziomie z roku poprzedniego. Nadwyżki 
eksportowe są znacznie niższe od przedwo
jenych. Przed wojną wynosiły one przecięt
nie ca 8 milionów ton. W roku bieżącym łącz
ny eksport przewidziany jest tylko na 3 - 4 
miliony ton, chociaż zapob;zebowanie obec
ne przekracza zapotrzebowanie przed
wojenne. Deficyt jest tutaj olbrzymi, wy
nosi blisko 7 milionów ton, stąd ciężka 
sytuacja aprowizacyjna w Chinach i Ja
ponii. Obydwa kraje importowały ryż 
głównie z Burmy, Indochin i Sjamu, a te 
z kolei - mogą obecnie zaledwie zaspo
koić zapotrzebowanie wewnętrzne swych 
krajów. Tym się tłumaczy wzmożone zapo
trzebowanie na zboża. Wśród krajów, które 
zmuszone są importować płody rolne, aby za
pobiec niedostatkowi żywności, figurują., po
nadto m. in.: Filipiny, kraje Ameryki Połud
niowej (poza Argentyną) ·oraz francuska A
fryka Północna. 

Te olbrzymie tereny i olbrzymie masy lud
ności, które reprezentują wyliczone przykła
dowo nazwy krajów, dają świadectwo ogrom
nych potrzeb ludzkości w dziedzinie aprowi
zacyjnej. Obiićzenia, które zawdzięaamy F. 
A. O., są wobec takiego obrazu „minimalnym 
minimum" potrzeb świata, nie postulują one 
przy tym poprawy, a jedynie ze zrozumiałych 
wzi:(lędów, podyktowanych realnymi możli
wościami w konkretnych warunkach - stoją 
na gruncie troski o utrzymanie poziomu wy
żywienia z ub. zimy, a więc również stanu 
przeciętnej podkonsumcji. W obliczu poważ
nej sytuacji aprowizacyjnej światowa kon
ferencja zbożowa (Paryż, 9 - 12 lipca rb.l 
stwierdziła, że normy chlebowe nie mogą 
być w roku gospodarczym 1947/48 zwiększa
ne, a procent przemiału nie może być obniżo
ny. Zalecono wówczas stosowanie domieszek 
do mąki, stosownie do zwyczajów i warun
ków miejscowych. 

WARTOSC KALORYCZNA ODŻYWIANIA 
NA 1 OSOBĘ 

w niektórych państwach w roku 1946. 

(w tysiącach kalorii) 
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Niemcy (strefa rad1.) 
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GŁÓWNI EKSPORTERZY I PRODUCENCI 
ZYWNOSCI. 

Te realne możliwości i konkretne warunki 
- to sytuacja, jaką kształtuje polityka głów
nych eksporterów żyv,-noś~i. Do nich .zazwy_
czaj zalicza się cztery panstwa, a mianowi
cie: Stany Zjednoczone AP," Kanadę, Argen
tynę i Australię. Piątym głó":'nym prod~cen_:
tem w tej dziedzinie jest Związek Radziecki. 
z uwagi na zgoła odrębną politykę ekspor-

*) Patrz: T. Orlewicz: „Swia~owa polityka 
aprowizacyjna" - Wieś Nr. 47 1 49-50. 

tową, podyktowaną innym nastawieniem do 
spraw pokoju lub wojny, do spraw nędzy i 
głodu, o ZSRR mówić będziemy osobno. 
Według relacji, które nadeszły ze świato

wej konferencji w Paryżu, do listy tej doj
dzie jeszcze Unia Południowo - Afrvkańska 
i Turcja. 

Na 32 miliony ton zboża, przewidywanych 
do eksportu, 14,5 milionów przypada na USA. 
Następnym z kolei eksporterem ma być Ka
nada z 8 milionami ton, dalej Argentyna -
5 milionów i Australia - 1,65 milionów. Poza 
tymi 29 milionami ton zboża można przewi
dywać, że inne kraje na czele ze Związkiem 
Radzieckim dadzą na eksport - 2,35 miliony 
ton łącznie. Graficznie sytuacja wygląda na
stępująco: 

Przewidywany eksport zbóż w r. 1947/48: 
Kraj w miL ton w proc. ekspor

tu światowego 

ogółem 
U. S. A. 
Kanada 
Ąrgentyna 
Australia 
Inne 
ł 

32,00 
14,50 
8,00 
5,5 
~.65 
235 

STAN~ ZJEDNOCZONE AP. 

100. 
45,31 
25,00 
17,18 
5,17 
7,34 

Zbiory pszenicy są w tym roku bardzo do
bre. Przekraczają poważnie ilości uzyskane 
w roku ubiegłym. Jedynie zbiory kukurydzy 
sa niższe o 20 proc. Z prowizorycznych obli
cŻeń wynika, że USA liczy - w związu z re
kordowymi zbiorami tegorocznymi - na po
większenie eksportu ogólnego w zakresie ar
tykułów żywnościowych i na wyrównanie za
pasów wewnętrznych, które ostatnio spadły 
dosyć znacznie (w czerwcu rb. do poziomu 
100 milionów buszli). 

W ciągu ostatniego roku gospodarczego, 
który kończy się w USA w dniu 30 czerwca 
USA eksportowały ogółem 18.800.000 ton róż
nycp artykułów żywnościowych. Raport ko
mitetu rządowego dla spraw eksportu apro
wizacyjnego podaje, że około 52 proc. całego 
eksportu .ziarna (563 miiionów buszli) skiero
wano do krajów, płacących gotówkl\; są to: 
W. Brytania, Indie, Francja, Belgia, Holan
dia, Brazylia itp.; 17 proc. oddano krajom ko
rzystającym z pomocy UNRRA na czele z 
Włochami, Grecją i Chinami. Resztę, a więc 
31 proc. wysłano do anglosaskich stref oku
pacyjnych Niemiec. Poważne poza tym pozy
cje w eksporcie północno - amerykańskim 
zajmowały produkty mleczne, tłuszcze i oli
wa oraz mięso. 

Sytuacja ekonomiczna USA jest skompli
kowana. Jej aparat gospodarczy opanowany 
zc~ał przez grupy finansjery międzynarodo
wej, operującej wokół pięciu wielkich kon
cernów. Stąd też na rynku wewnętrznym wy
tworzyła się tego rodzaju sytuacja, że głos 
decydujący ma producent bez względu na za
interesowanie lub potrzeby konsumenta. -
Producent podwyższa produkcję, podwyższa
jąc jednocześnie ceny. Ten wzrost cen u.trzy
muje się od pierwszych miesięcy letnich z 
dużym natężeniem. Przynosi to w następ
stwie spadek zarobków realnych klas pracu
jących. Oczywiście, że w konsekwencji obni
ża się popyt na rynku wewnętrznym. Spadek 
płac realnych i spad~k popytu powinien przy
nieść przy wzroście produkcji wyrażny efe)tt 
- zniżkę cen. Tak normalnie działa prawo 
popytu i podaży. Od czego jest jednak poli
tyka wysokich cen i pustych półek? Pożyw
ką dla utrzymania wysokich cen jest wysoki 
poziom eksportu. Dlatego od zakończenia 
wojny do chwili obecnej zarobki pracownicze 
wzrosły o 5,6 proc., ale koszty utrzymania -
o 26 proc. Ceny środków żywnościowych w 
porównaniu z rokiem ubiegłym - według 
wiadomości prasowych - wzrosły conajmniej 
o 30 proc., ceny na zboże i bydło wzrastają, 
a ceny na kukurydzę osiągnęły najwyższy 
poziom na przestrzeni ostatniego półtorawie
cza. 

Ostatnie wezwania Amerykanów do ogra
niczeń w spożyciu nie dały efektów i choć 
były prowadzone pod hasłem „pomocy dla 
Europy" miały na widoku cele polityczne i 
pomoc dla Niemiec, jako centralnego punktu 
zainteresowań USA w Europie. 

USA walczą o „otwarte drzwi" dla swe~o 
eksportu. W tym wielkim kraju zbliża się 
najwyższy punkt nasilenia potencjału gospo
darczego. Ten „boom" - to zjawisko już zna
ne kilkakrotnie w historii Stanów Zjednoczo
nych AP. Rozmiary jego .są oc~ywiście .więk
sze ale tym większa moze byc depreSJa go
spddarcza jako następstwo i skutek. Sprawa 
nadaje się do szerszego omówien~a, v;arto 
jednak w paru słowach przypommeć, ze w 
ramach tej wytężonej walki o eksport, USA 
poczynają prowadzić politykę, zrażającą i o
trzeżwiającą nawet najbardziej wiernych. do
tąd partnerów na świecie. Mit dolara 3a~o 
waluty blednie, a na jego miejsce występu3e 
prawda o dolarze, któremu dodano szereg 
funkcji o charakterze pozagospodarczym. Za
gadnienie to jest szczególnie wyraźne w dzie
dzinie eksportu aprowizacyjn.ego i jednocze~
nie w otwartej niechęci niektórych przemoz
nych grup w USA do przebu~owy np. kra
jów europejskich z typu rolniczego na typ 
przemysłowo - rolny lub typ przemy~łowo -
rolniczo - morski. Plan Marshalla i plany 
kontroli przy realizowaniu przez niektóre 
kraje pożyczek dolarowych są jednym z ar
gumentów, odsłaniających praw~zi":'e inten
cje finansjery z za oceanu. Drugim 1 . dla ~as 
najważniejszym - to stosunek USA do Nie
miec. 

ARGENTYNA. 
Argentyna jest jednym z ~ajpow~żniej

szych producentóV.: i eksportero-..y zboza. Na 
zboże tego kraju liczy szereg panst~ .. ostat
nio prasa doniosła, że rząd arge~t;yns~i pole
cił spalić zboże wartości 152 !Ilihonow ~
tów szterlingów. Krok te~ n_umo uspra.~e
dliwień ze strony argentynskich czynnikow 
miarodajnych jest tragicznym . memento 
praktyk kapitalizmu, rzecz bowiem ukryta 
jest w zręcznie podsuniętych argumentach. 
U sedna tkwi zasada każdej gospodarki ka
pitalistycznej, która dla i.trzymania wyg~d
nych sobie cen nie waha się przed posumę
ciem, któremu po prostu my nadajemy wy
raźne miano: sabotażu, a w konkretnym 
przypadku Argentyny - sabotażu w skali 
ogólnoludzkiej. . . 

Nie będzie obojętnym dla wyrobiema so
bie dokładnego poglądu na sytuację aprowi
zacyjną świata fakt, że wg. ostat~ego sza
cunku zasiewów pod uprawę pszemcy w Ar
gentynie zasiano 5"20.000 ha czyli _82,7% are
ału zeszłorocznego. Obszar ten jest o 22% 
mniejszy od przeciętnej powierzchni zasie
wów w okresie ubiegłego dziesięciolecia. 
Jednym z czynników, który wpłynął na taki 
stan rzeczy jest specyficzna polityka rządu, 
który skupuje u farmerów pszenicę P.o 18 
względnie 20 pesos za 1 q, a wysyła Ją w 
ek'sporcie po 60 pesos. Na margin.esie ~ru;to 
dodać, że w wyniku złych ostatmo zb1orow 
kartofli i braków w sadzonce Argentyna mu
siała zakupić 140.000 ton kartofli. Cena kar
tofli. importowych kształtowała się na ryn
ku argentyńskim w okolicy 60 pesos za 1 q, 
choć urzędowa cena za krajowe kartofle by
ła 30 pesos. Mimo takiej sytuacji Argentyna 
sygnalizuje zwiększenie eksportu zbóż w ro
ku 1947-48 do 5,5 milionów ton. Jest to więc 
eksport niemal dwukrotnie wyższy od prze
ciętnej eksportu argentyńskiego w tvm 
dziale. 

AUSTRALIA. 
Australia ma rzucić na eksport 1,65 milio

nów ton pszenicy. Ostatnio jednak aus.tralij
ski urząd zbożowy podniósł cenę pszemcy do 
18 szylingów i 6 pensów na 1 buszli, ustala
jąc w ten sposób najwyższy not?wany po
ziom cen w tej dziedzinie. Dzieje się to wow
czas, kiedy z Australii sygnalizują reko:~o
wy zbiór pszenicy, obliczany na 230. nul~o
nów buszli, urodzaj dawno w tym kra3u me
spotykany. 
Około 150 milionów buszli ma być prze

znaczonych na eksport głównie do W. Bry
tanii, jako do będącej w opresjach gospodar
czych metropolii. Reszta idzie głównie do 
krajów Dalekiego Wschodu i w dalszej ko
lejności do Europy. Najlepsze zbiory z::noto
wano w Nowej Południowej Walii, gdzie z 1 
akra (O 4 ha) przeciętny zbiór wynosi 20 bu
azli psz~nicy, podczas gdy w najbardziej uro
dzajnym okresie zbierano najwyżej po 18 
buszli z akra. 

MOŻLIWOSCI EKSPORTOWE 

U.S.A. Kanady, Australii i Argentyny. 
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O Kanadzie,, równie ważnym jak Argenty· 
na eksporterze zboża pisać będziemy osobno. 
W~rto tylko przypomnieć, że struktura go
spodarcza kraju }"est odmienna .od USJ\. T:n
dencje imperialistyczne nie ma3ą tu wielkich 
<:zane powodzenia i eksport jest oparty prze
ważnie na zdrowych zasadach handlowych. 
;Kanadyjskie możliwości eksporto~e są b:1~: 
rlzo poważne i w ostatnim dwuleciu o~~shc 
je można wzrostem wywozu o 3-4 rmliony 
ton pszenicy. 
ZSRR. , k"lk 

Trzeba wreszcie powiedzieć choc 1 a 
słów o udziale Związku Radzieckiego w ogól
.nej puli aprowizacyjnej świata. Kraj ten ol· 
brzymi powierzchnią, ludnością i rozma7he~ 
budownictwa socjalistycznego, wykazu3e 1 

na odcinku rolnictwa poważne postępy. Ogól
na produkcja rolna ZSRR mimo wciąż du
żych braków w hodowli bydła była w roku 

1940 dwa razy większa niż w roku 1913. 
w okresie lat 1917-1940 powięks~ono ~o 
najmniej o 50 milionów ha pow1erzchmę 
uprawną, a produkcja ~bóż chlebo:v!ch 
wzi:osła il 4 miliardów pudow do 7 ,3 rruhar-
dów pudów ziarna. . . , 

Ostatnio prasa radziecka doniosła o . po
my .'.ilnych wyll'ikach !Zbiorów dzięki właściwej 
organizacji pracy na roli. PowaiUe znaczenie 
dla ogólnej radzieckiej produkcji rolno-ho
dowlanej ma Ukraina, przed wojną d?s~ar
czała ona do wspólnej puli radzieckie] 
25% zboża i 70°/o cukru. Obecnie tylko trzy 
obwody ukraińskie (połtawski, kijowski i 
charkowski) zebrały same o 920 tysięcy ton 
więcej zboża niż w roku ubiegłym. Ogólne 
zbiory zbóż w roku bieżącym wzrosły w po
równaniu ze zbiorami w roku 1946 o 58%. 
W roku bieżącym - wg. „Prawdy" - po
wierzchnia robót polnych wykonanych przy 
pomocy traktorów, powiększyła się o 30 mi
lionów ha. 

Taka sytuacja pozwoliła rządowi radziec
kiemu dokonać trzeciej z kolei od zakończe
nia wojny obniżki cen na produkty żywnoś
ciowe. Taka sytuacja pozwoliła wreszcie 
Związkowi Radzieckiemu zrealizować po
ważne dostawy zbóż do Czechosłowacji, Pol
ski i innych krajów, a pertraktować w swo
im czasie o wymianę handlową z W. Bryta
nią i wysuwać propozycję realnej pomocy 
pod adresem innych krajów z Francją na 
czele. Czy Związek Radziecki kieruje się w 
tvch posunięciach jakąś konkretną intencją 
polityczną? Niewątpliwie tak. Jest to inteo
cja utrwalenia pokoju i pomocy. Jest to in
teres państwa socjalistycznego, a więc inte
res wspólny wszystkim tym narodom, które 
walczą o utrwalenie pokoju, o sprawiedliwy 
i słuszny podział dochodu społecznego, o 
właściwe miejsce dla pracy i człowieka, o 
suwerenność narodową i gospodaTczą. 

KILKA DANYCH KOIQ'COWYCH 

Winni jesteśmy jeszcze czvtelnikowi kilka 
wiadomości o sytuacji na odcinku innych ar
tykułów ż.vwnościowych poza chlebem i mą
ką. Mamy na myśli przede wszystkim tłusz
cze, mięso i cukier. 

Na rynkach światowych odczuwa się ogól
nie brak olejów i tłuszczów, lepiej jest nato
miast z mięsem. Przed wojną obliczono ra
zem produkcję wszystkich tłuszczów jadal
nych na 20 milionów ton. Głównymi produ
centami były: USA, Chiny, ·Indie i Argentyna 
oraz Filipiny. Europa cała dawała łącznie 4 
miliony ton, przede wszystkim tłuszczów 
zwierzęcych. Eksport. światowy · wynosił 5,75 
miliony ton, przy czym udział USA w tej 
ilości wynosił 15 proc. W Europie był ni l'łn
b6r w tłuszczach, stąd blisko 60 proc. eks
Portu światowego zabierały kra1e europej
skie. 

Dzisiaj obserwujemy S{>adek produkcji 11a 
tym odcinku. Oblicza się go na 3 miliony ton 
podczas gdy potrzeby świata wzrosły w tej 
dziedzinie co najmniej do 21 milionów ton. 
·Dysproporcja w cenach, dysproporcje poda
ży i popytu oraz konieczność oszczędnej go
soodarki dewizami, nie pozwalają wielu pań
stwom na rezygnację z kontroli nad rynkiem 
tłuszczów i olejów. Kwestia popraWY w tej 
dziedzinie - to w skali światowej sprawa 
znacznie dłuższa niż problem wyżywienia 
chlebowego. 

Zagadnienie perspektyw na rynku cukro
wym jest trudne do ustalenia. Jest wiele nie
wiadomych w tym względzie. Na tym stano
wisku stanęła Międzynarodowa Rada Cu
krownicza. Natomiast wykorzystując dane 
praskiego biura statystycznego, zajmującego 
się analizą na europejskich rynkach cukro
wych, możemy podać, że obok ZSRR - Pol
ska staje się najwiQkszym w Europie produ
centem cukru. Dalej idzie W. Brytania i Cze
chosłowacja. Te trzy kraje przewidują łącz
ną produkcję z kampanii cukrowej 1947/48 
na 1.329,000 ton cukru. Na dalszych miej
scach wylicza się: Włochy, Holandię, i Belgię. 

Przed wojną największym producentem 
cukru buraczanego był ZSRR 2.500.000 ton 
w roku 1937. Dalej mieliśmy - Niemcy 
(1.956.000), USA (l.164.000) i poza Niemcami 
z państw. eu.ropejskich na pierwszym miej
scu Franc1ę (870.000). Obecni główni w Euro
pie producenci cukru (Polska, W. Brytania 
i Czechosłowacja) mieli w 1937 r. łączną pro
dukcję w wysokości 1.549.000 ton, a więc za
l~dw~e o 20. proc. wyższą od obecnej, osiąg
męte3 po zmszczeniach wojennych i ostatnich 
klęskach żywiołowych. 

Dla orientacji trzeba wreszcie podać że w 
roku 1937 światowa produkcja cukru łącznie 
z cukrem trzcinowym (w wartościach cukru 
białego) wynosiła razem - 24.000.000 ton, 
z czego na Europę przypadało najwyżej 30 
procent. 

W OSTATNIM 3 (132) NUMERZE „ WSI" 
z dnia 18 stycznia 19!8 r.: 

Wiesław Jażdżyńskl - O Związku Walki 
Młodych; Jerzy Pomianowski - Effendi 
Kap~je":'; E. Kapijew - Władza (fragment 
powieści pt. „Poeta", tłum. J. Pomianowski); 
Jerzy Starnawski - Sumienność etnogra
ficzna; Maria Żmigrodzka - Etnografizm a 
realizm; Jan Maria Gisges - Gminna biblio
tek~; Witold Warkałło - Reforma ubezpie
czen społecznych; Jan Zieliński - Na front 
walki z analfabetyzmem; Jerzy Falenciak -
Dzie,c~o w rodzinie chłopskiej; Diogenes 
Chroscielewski - Fenomenolodzy polskości· 
Na warsztacie; Adw. Tadeusz Majewski ~ 
W sprawie socjologii „pekinu"; 3 ilustracje. 
8 stron.· 
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Paryż 

Kochana Alino! 

Dotarliśmy nareszcie do miasta znad Sek
wany. Rewelacyjna dla nas podróż samoł<>
t!!m zaczęła się pechowo. W czasi'3 startu na
waiiło koło i musiel;~my prawie godzinę cze
kać. W ~ezultacie wyruszyliśmy około· Il. 

· ~·rażenia"! Nieznośny warkot motoru i dener
wujące stanie nad chmurami. Przez .zamarz· 
n1ęte szyby mało co widać. Dopiero za Liege 
rozpogodziło się i wtedy ujrzeliśmy wyraż
nie ziemię: miasteczka i wsie, drogi obsadzo
ne drzewami i wstążkami dymów - pociągi. 
Wreszcie Paryż. Kompleksy fabryk i pła~z
czyzna domów ciągnąca się aż na kraniec 
horyzontu. Mijamy hangary z olbrzymimi 
napisami „Rauchen verboten", jakby nie we 
Francj1. 

Z tym że jesteśmy w Paryżu przez długi 
czas nie mogliśmy się oswoić. Zbyt gwałtow
ny prz.eskok. Godzina 11 Warszawa - 15.30 
Paryż. A Paryż to duża Łódź, a może przed
wojenna Warszawa. Tylko, że wszyscy upad·li 
się, żeby mówić po francusku, nawet dzieci. 
Poza tym wszystko dziwnie .znajome. Wysta
wy z jednej strony ulicy oświetlone elek
trycznością, a z drugiej świeczkami, wrzaski 1 
pijaków w sobotni wieczór, w niedzielę kwe
sty na ulicach, ale paradne, z orkiestrą. Na 
parkanach w Le Bourget napisy „Oui" i „Non" 
- pozostałość po referendum i zwały śmieci 
na chodnikach, )'edyne dające się zauważyć 
ślady niedawnych str2.jków. Zamieszkaliśmy 
w Epoq'Hotel u bardzo pyskatej Fau, typo
wej m·amy Vauquer z bal;:akowskiego „Ojca 
Goriot". On sam. Bal~ac. straszy na skrzyżo
waniu Bd. Raspail i Bd. Montparnasse, kiwa
j'ąc się we mgle. jakby trochę zawiany. Oko
licę tę często odwiedzamy. Tu mieści się bo
wiem Service d'Accuei.l aux Etudians Etran
gers. Tu zawędrowaliśmy zaraz po przyjeź
dzie, prowadzeni za rękę przez. Julię Hart
wig po przebrnięciu przez abrakadabrę pa~ 
ryskiego metra, by otrzymać przydział pokoi. 
Tu wydają stypendystom legitymacje, bilety 
ulgowe do teaitrów, udzielają informacji co 
do studiów, skierowują do właściwych uczel
ni czy prof'esorów. Tu spotyka się stijdentów 
niema:I wszystkich narodowości i ras. Kręcąc 
się po różnych biura:ch dla etranżerów odno
simy Wll'QŻenie, że w Paryżu niema, Francu
zów. W naszym hotelu jest duży procent stu
dentów z Polski. 

Jak żyj·ą stypendyści? Stypendiwn wynosi 
8.000 franków. Z tego 2.000 franków odchodzi 
na mieszkanie (pozostałą należność Płaci Se'
vice d'Accueil), na utrzymanie pozostaje 
fi OOO fr. czyli po 200 fr. dz.iennie. Wyżyć z 
tego sz.alenie trudno, choć dużo zależy od 
racjonalnego zorganizowani.a sobie życia. 
Normalnie obiad w podrzędnej restauracji 
kosztuje razem i: obowiązującymi „pourboir,a
mi" od 120 do 160 fr. Chodzą słuchy o jakiejś 
taniej il'estauracji w okolicy Bibllotheque 
Nationale, gdzie jakoby moina dostać obiad 
za 50 fr. Ale tam jeszcze nie d<ńal"liśmy. Naj
łatwiej jest gotować samemu, bo możemy do
stać gotowane kartofle d go,towe ko.Uety w 
sklepach, które wystai;czy potem odgrzać czy 
<><!smażyć. Gorzej wygląda sprawa z tłusz· 
czami, zwłaszcza z masłem, którego w ogóle 
nie widzimy. Na kartki wydaje się tylko oli
wę. Cukier w bardzo niewielkich ilościach (w 
cukierniach, do herbaty podają sacharynę), 
kawa to senne marzenie. Un bon, vraim•ent 
bo.n cafe, to straszliwa lura. Natomiast chleb 

·wbrew temu co opowiadano, nie jest bardzo 
zły. Sumując owe 200 fr. dziennie ledwie 
wystarcza na bal'dżo skromne utrzymanie, 
zwłaszcza, jeśli się doliczy przejazdy metrem 
(5 fr. za przejazd) i wYdatki na teatr, kino 
czy książki. Większość stypendystów szuka 
uboCZnych zajęć. 

Paryż na razie znamy głównie z podziemia. 
Niedługo, jak powiada Mach, zakiełkujemy 
n!tlY ziemniaki w piwnicy. Jedyną rozrywką 

W następnym 

powiększonym numerze 

między innymi: 

Prof. Witold Łukaszewicz 

„ Ideologio Szymona Konarskiego " 
(materiały do r. 1848) 

Anna Kamieńska 

Czterdziestu najmłodszych pisarzy 
no wspólnym kursie 

Jon Aleksander Król 

O Doktorze Starkiewiczu 

Z przekładów 

Hisznon ia ruch u oporu 

• 

„W I E S" Str. 't 

Alina Nofer 
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I sł y: p ary z Ł o d z 
w czasie wędrówek metrem, jest widok parek 
czllllących się, jakby wokoło nikogo nie było. 
Trzeba przyznać, że czynią to z szalonym 
wdziękiem, traiktując to, jako rzecz naturalną 
i zupełnie zrozumiałą. Jedynie my „prowin
cjusze z Mielęcina" wszys1ik:iemu się dztl.wi
my. Na ogół jednak zfyliBmy się z miastem 
i nie oczekujemy juŹ żadnych cudów. Parada 
ubiorów damskii;:h i męskich przechodzi bez 
wrażenia i nie próbujemy już doszukiwać 
slę jakichś cech klasowych w przelewają
cych się przez ulicę tłumach. Zagadki, dla
czego przy stosankowo niskich cenacll arty_ 
kułów komekcyjny.::h, ludzie są na ogół 
skromnie ubrani, - nie rozwiązaJiśmy. Może 
to wynik Wysokkh cen żyw.ti.ościo\vych, może 
i tego, że a.rtyikuły konfekcyjne są nie tylko 
tc:nie, ale i odpowiednio liche, więc szybko 
tracą tzw. fason. 

Teatry nie są tak drogi•~ jak u nas straszo_ 
no. Cel_ly od 50 fr. (j'askółka) do 300 fr. (par
ter). Studenci mają prawie do wszystkich 
teatrów zniżki. W teatrach panuje niesłycha
ny IU!ksu.s denerwujący zwłaszcza: w „Comedle 
Franc;'" ise" i .,Renaiss.ance", które kapią od 
„zło1ta" i ozdób w stylu najgoirszych burżua
zyjnych gustów. Obsługa oczywiście we fra
kach i ga.lowych mundurach. Do dobrego to. 
nu należy spóźnianie się, to też w czasie ca
łego przedstawienia panuje na sali ożywiony 
ruch. Gra aktorów? Trudno po.wiedziee coś 
po czterech przedstawieniach, w czterech 
różnych teatra:!J.. Właściwie jecQ:iak rozczaro· 
waliśmy się. Cechą charakterystyczną gry 
jest krzyk, - wywrzaskiwanie roll. Po
minąwszy pachnącą okropną st·arzy.r.ną '." 
deko.racjach i w grze - „Comedie Fr~n.9ai
se·', gdzie witlzieiiśmy Reguarda ,.Le lega
taire universel'", i inne sztuki w stylu znane
go u i1as filmu francuskiego, na uwagę za_ 
siuguje „Hamlet" w „Marigny" (z J. L. Bar
raulL'em). który jest orawdziwym przeżyciem 
i ,,Król Edyp" w „Theatre des Champs-Ely_ 
sees". Niestety „Edypa" połori;yła gra i to ca
łego zespołu z Piene Blanchairem w roli ty_ 
tulowej na crele. A szkoda. bo oprawa sce 
niczna naprawdę świetna. Dekoracje kompo
nował Picasso. Białe schody z podkreślonymi 
fioletowymi linJami kanŁów, podbiegają pod 
ścianę, w której zn'lj'duje się troje drzwi. 
Nad ścianą dwa asymetryczne łuk.i. jeden nad 
drugim od dołu przecięte łukiem odwróco
nvm dzięki czemu powstaje między nimi ro
d~aj 'czerwonego oka - Nemezis. patrząceg.o 
stale na ro11gr:vwającą się w dole tragedię 
człowieka, który chciał walczyć z przeznacze
niem. Niemniej po.nysłowe są włosy i brody 
aktorów, w.:rkonane .l papieru, na wzór staro-

Łódź 
Drogi Adamie. 

Twoje paryskie ciekawostki, które są wy
nikiem pierwszych i, przyznasz, powierzchow
nych obserwacji, skłoniły- mnie do zastano
wienia się nad rodzajem naszej wiedzy o 
mieśc1e, z którego Ty na rok wyjechałeś. 
Mam wrażenie, że to, co Ty wiesz o Paryżu w 
tej chwili nie wiele się różni od wiadomości, 
jakie mieliśmy o Łodzi, pomimo, że byliśmy 
jej mieszkańcami od przeszto dwóch lat. Za-

. stanawiające jest, że nasze obserwacje doty
czyły wyłącznie szczegółów rzucających się 
w oczy, wystawionych jak gdyby na widok 
publiczny i z takiej przypadkowej rejestracji 
zjawisk niep9ddanych wyjaśn,ieniu budowa
liśmy naszą opinię o Łodzi. 

Nasze wrażenia, Adamie, obserwacje nie
wątpliwie słuszne, nie stanowiły jednak praw
dziwej wiedzy o mieście. Chcąc poznać roz
miary zła, trzeba się uciec do cyfr. W ten spo
sób problem staje się konkretny, uchwytny, 
daleki od indywidualnie czynionych spostrze
żeń, a przez to możliwy do rozwiązania. 

o dzisiejszym wyglądzie Łodzi zadecydo
wały trzy czynniki: kapitalistyczna gospodar
ka jej pierwszych budowniczych, zniszcze
nia wojenne i wreszcie brak funduszów prze
znaczonych nie na przebudowę miasta na
wet ale na konserwację już istniejących 
budynków. Wiesz chyba, Adamie, że Łódź.ro~ 
wija się głównie w latach 1860 - 1910 dz1ęk1 
bogacącej się sferze fabrykantów i kupców, 
którzy w trosce o jak największy dochód z 
domów czynszowych. dobierali najlichszy ga
tunkowo materiał budowlany, nie kwapiąc 
się z urządzeniem wygód elektryczno-kanali
zacyjnych i przez ciasnotę poszczególnych 
mieszkań uzyskując największą ich ilość. 
Tak powstały nasze zatłoczone nędznymi ka
mieniczkami ulice, gdzie minimalne skrawki 
ziemi służą luksusowi drzew i ogródków. 
Sieć elektryczna obejmuje 1/3 część miasta, 
tylko 6 proc. domów ma łazienki, 1 proc. przy
łączonych jest do sieci wodociągu miejskiego, 
37 proc. posiada lokalne instalacje wodociągo
we (sławne motory elektryczne strajkujące 
kilkanaście razy do roku) a reszta korzysta ze 
studzien, albo w ogóle jest ich pozbawiona. 
51 proc. łódzkich domów nie ma urządzeń 
kanalizacyjnych, a 15 wozów do śmieci, któ
rymi dysponuje ZOM nie jest w stanie zlikwi 
dować podwórzowych śmietnisk i unoszących 
się nad nimi zapachów, które zatruwają życie. 

greckich rzeźb. Podczas wojny ilosć izb mieszkalnych 
To na raziie wszystko, co wiemy 0 Pary- zmniejszyła się z 383,728 do 272,447 (o 29 

żu. Czekamy na lfat od was. proc.). Z 22 studni zostało tylko 'l. 

Władysław Strzelecki 
I I 

ŁODZ 
Na Wll"ześniowym posiedzeniu Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Łodzi jellen z radnych za-
11.takował sprawozdanie Wojewody za nadmiar 
danych dotyczących oświaty i kultury. 

Wojną szczerniały llllury. Fabryki się jeżą 
wystrzałami kominów. Nieugi~ty żywot 
hardy robotnik kuje w wnętrzu paleniska.. 
Pola wróżą urodzaj. Choć szczęście nie blisko 
śmieje się chłop do plonów. Na pracę uezcjwą, 
na zdro"'ie dłoń rau,owa chleb wypieka świeży. 

Bloki domów i0kr.iepły w ulicznych szeregach. 
Zieleńce za.kwita.ią wśród 1·mn i zwalisk. 
Wola sytych, pogcdnych dni jest miarą czynu. 
Ziemia ·czarna, troskliwa o los swofoh synów, 
owocem trud nagradza. I choć słońce pali, 
Iem1es:r.e kro.Ją - żyzna - i lepsza niż nit>ho. 

Wśród ogrodów teatry mnożą się. Uczelnie . 
pęcznieją programami, rosną w uczniów mądrość 
Swiatlo rzeszom garściami rzuca nowy ustrój. 
MÓzg tężeje w szukaniu dróg rozwoju. Muskuł 
pręży wola osiągnięć. - Tworzyć l Tworzyć! Tworzyć! 
W zno.iu dni pos~p wzmaga - traktor, młot i kielnia. 

Słońce, z pożogi wstając, z pól nabrało l<rzepy. 
Wspiera. wolność i pokój - bochen chleba w dymach. 
Wielu od grzechu i zbrodni powstrzyma 
dłoń chropawa - zdolna zgliszcza zmienić w pl"tepych. 
Ucisz sie serce w ogniu - konstrukcjom żar tęsknot 
powierz i w odbudowie zamaczaj swe mestwo. 

Gdy niebo od zacllodu cza,rne kI"y.ie chmury 
ze wschodu wiążem piersi ost1~li błvskawirM 
Wysoki Jot gołębi pracę w ple~ń przemienill. 
Skroś skib, dnia.mi pachnących, dostrojonym chól·em 
grają maszyny. Szkoła trud zwycieski sławi. 
I rośnie. rośnie ziemia. I kwitną kamienie 

Nie zważaj - Wojewodo - gdy Ci ktoś tam w Radzi" 
za.rroca: - Sztukę cenisz, gdy się domy walą. 
Cóż wobec naszych pra.gnień sykofantów dąsy? 
Dźwigamy wszystko razem - a Ty maMz włodarzyć 
dobrocią. i spokoj~m ! - I\.u w;\·ś1tiouym dalom 
dziś w zmaganiach, a jutro iść będzie~y pląsem! 

I „ 

I rozwiąż zagadnienie czystości rąk C'ZY 
koszul w takich warunkach! 

Albo spróbuj zlikwidować ci<i:snotę miesz
kań jeśli w ciągu ostatnich dwoch lat przy
było 22 proc. ludności w stosunku do roku 
11?45, a .!awaliło się 150 .domów mi~szkalnych 
w tym samym czasie i dalsze 150 Jest skaza
nych na zaghldę. (Odkąd wiem o tym patrzę 
z· lękiem na sufit w moim pokoju, a w nocy 
trapią mnie sny człowieka zasypanego g_ru
zem). Jakie możliwości poprawy stosunkow? 
Ważne jest przede wszystkim, że ~ódź 
pierwsza z miast przejęła zarząd nad meru_
c-homosciami poniemieckimi i opuszczonym~. 
Jest to 60 proc całej własności nieruchomeJ. 
Ale przy ogromie niedomagań przy strata~h 
w budynkach, które obliczane są na 3,6 z:i1-
liarda złotych suma 16 milionów złotych Ja
kie Łódź otrzymała na inwestycje w latach 
1945 - 47 jest minimalna. Sami lokatorzy 
nie zawsze mają chęć i możność wyremon
towania dachu nad głową , a płacąc np. 3 
lub 4 zł mies. od izby (tyle wynosi ich czynsz 
za mieszkanie) na pewno nie przyczyniają 
się do pm,vstania funduszów na odbudowę 
domów. Panuje idealna martwota na rynku 
budowlanym. Prywatna inicjatywa nie wy
korzystała nawet kredytów swoich, a samo
rząd łódzki pełe11 najlepszych chęci właśnie 
nie otrzymał kredytów. · 

Ale pociesz się „cudzoziemcze", któremu 
nie \Volno zapomnieć w blaskach teatrów pa
ryskich o rzeczywistości miasta pozostawio
nego w Polsce. Obecny zarząd widzi jasno 
ten problem, nie tak Jak my, przypadkowi 
obserwatorzy. Widzi i stawia konkretne pro
.i::·ozycje zmierzające do poprawy istniejących 
warunkÓ\V mieszkaniowo-sanitarnych. Po
przez zwi<;:kszeniC' komornego, poprzez prze
jęcie przez gminę miejską na własność ma
jątków poniemieckich i opuszczonych, po
przez sprzedaż małych domków a z funduszów 
uzyskan:vch w ten sposób przebudowę uno
wocześniającą starych, oraz budowę nowych 
osiedli robotniczych, poprzez uzyskanie 500 
milionowego kredytu o które stara się za
rząd na wodociągi. kanalizację, sieć elektry
rzną i gazową oraz poprzez. cały szereg 
innych postanowieii i pomysłów wi•~dzie dro
ga do zlikwidowaniu nędzy łódzkich domów. 
Adamie, nic poznasz Lodzi po powrocie :z: 
Paryża, jeśli prezydent Stawiński będzie kon
sekwentnie szedł od etapu do etapu. 

Ja Ci podałam bardziej uderzające fakty, 
które pochodzą z pracy zbiorowej Komitetu 
Naukowo-Statystycznego, jaki prezydent po
wołał do życia. W tak wielkim mieście, mieś· 
cie gehenny robotniczej. trwającej trzy ćwier_ 
ci wieku, nie można poprzestać w nowej Pol
sce na improwizacjach dorywczych „ciała 
ławniczego". 

I tu ma i musi mieć zastosowanie „gospo• 
darka planowa", tu gdzie bezplanowość, do
rywczość gwałtownego i łatwego zysku świę
ciła przez dziesiątki lat triumfy. Gdzie Po
znański z „średniaka" przemysłowego robi 
skok na milionera dzięki temu, że przymus 
ubezpieczeniowy. jaki objął fabryki Króle
stwa (gdzieś w latach 80.tych) wykorzy
stał, jako podstawę do gwałtownego wzbo
gacenia się. Fabrykanci mieli ściągać 1,5 proc. 
z płac robotniczych i oddawać je Ubezpieczal
niom. On zakłada ambulatorium i prowizo
rium Ośrodka Zdrowia w fabryce i uzyskuje 
prawo przelewu sum ubezpieczeniowych do 
Kasy tego Ośrodka. Z'akłada na tym funduszu 
nowe Tow. Akcyjne i skok się udaje. To była 
„indywidualna" gospodarka planowa, gospo. 
darka je;:;zcze jednej eksploatacji dochodu spo 
łecznego robotników. 

Praca badawcza nad odbud'ową zniszczonej 
podczas wojny Stolicy - trwa. Przyglądamy 
się Jej z uwagą. Ale i tu w Łodzi, wyniki ja
kie uzyskał Prezydent Stawiński w wykazie 
inwentaryzacyjnym, głoszą przeraźliwie, że 
zniszczoną mamy nie tylko Stolicę, podobnie 
i Łódź. Na to zniszczenie pracował długimi 
latami ustrój kapitalistyczny. Pokolenia mija
ły_ i, obserwując w swoim życiu zachodzące 
zmiany, nie zdawały sobie · sprawy, że chodzą 
wśród rosnących cmentarzy miasta. Taką wy
mowę mają zsumowane dziś dane rejestracyj. 
ne Prezydenta Stawińskiego. Ten rejestr w rę~ 
kach prezydenta, reprezentanta ruchu_ robot
niczego, to je,szcze jedno wielkie oskarżenie 
kapitalizmu 'l': jego wcześniejszej fazy. War-. 
szawa - to drugie, z końcowej fazy - fm.; 
pel'ialno · faszystowskiej kapitalizmu gnijQ.-< 
cego. 

Prezydent Stawiński przesłał wyciąg tej 
wielkiej rejestracji Łodzi, między innymi Re
duktorowi Królowi. Rzeczywiście wymaga on 
jak najszerszego upowszechnienia w opinii 
publicznej. $wiat pracy musi wiedzieć, jak 
potwornie niszczono go pokoleniami. Musi 
zrozumieć, że niedola jaką mu organizowano, 
rr.iała moc dłuższą o dziesiątki· lat od datY, 
śmierci poszczególnych jej sprawców. 

Rejestr Prezydenta Stawińskiego nic ma 
jednak wydźwięku pesymlstyc:i;nego. Apelu
je do klasy robotniczej o wytrwanie i wysf. 
lek. Ich bowiem wysiłek nic będzie teraz 
p1zedmiotem eksploatacji, ale wkładem w 
planową gospodarkę dla ich dobra indywidu~ 
alnego i zbiorowego. 

Adamie, przyjrzyj się miastu znad SekwanY, 
także od strony jego podwórza l iim!etniak. 
Pamiętaj„ że nie tylko dekoracje teatralne 
Picassa i calują<.'0 .się parki na llli!cacłl 811-
godne uwag:... 

I 
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FAKTY I ZDANIA 
Troska i interes 

W.,- Mój· drogi! Trudno z tobą roo:.mawaać. 
J~tes sta.rym sceptykiem i nie wierzysz w 
nieustanme i automatycznie dokonywuJący się 
postęp w stosunkach między ludźmi. Zasada 
miłości bl~źniego też jest i to trwałszym Iliirż 
wszystjrn mne reguLatorem postępowania lu
~ z ludźmi. Mógłbym dostarczyć ci. w tej 
mierz~ przyk~ad_u z dziedziny, w której nie 
spod.2liewałbys się czegoś podobnego. Mów.iąc 
często o wyzysku ludów kolorowycll, mrłasz
cza P~ W. Brytanię - otóż leży tu przede 
mną biuletyn AJllbasady Brytyjskiej w Polsce 
z dn. 18.12.4i r., w którym„. 

T. - Biuletyn UJI'Zędowy, - prawda? 

W. - Znowu zaczynasz swoj'e. Pewnie po
wiesz, że we· wszeliooh urzędowych oświad
czemach i mformacjaoh naj~ jest za. 
zwyczaj to, co zostało nimi przesłonięte li, że 
w tych przypadkach ozęśolej niż kiedykolwiek 
mdziiej mowa - jlalk to ~ powiedział - słu
ży do ukrywania myśli. Posłuchaj jednak, co 
mówi Biuletyn. 

W. Brytania przeprowadza specjalną an~
tę społeczną w Singapore oraz Żywnościowy 
program Singapore wzorem dla Chin. Nie 
będę cię nudził odczytywaniem artykulików. 
Treść ich opowiem ci, jaik to u nas na lekoji 
bywało „wła.snynii słowami". · 

W Singapore roz;poczęto pierwszą w dzie
jach południowo-wschodniej Azji arnkietę w 
celu zbadania miejskioh ·stosunków społecz
nych, 5000 rodzin postawiono 50 pytań doty· 
czących warunków pracy i mi~am.ila, oświa
ty, stanu zdrowotności. odżywjania i wywcza
$ÓW. Ankieta została bardzo przychylnie przy• 
jęta - donosi Biuletyn. Jest ona lok.alną rea
lizacją jednomyślnaj uchwały przyjęte)' na Po
łudniowo-Wschodniej Azjaityokiej' Konferencji 
Opieki Społecznaj odbytej w Singapore w 
si&ipniu ub. roku i ma stanowić naukową pod
stawę skutecznej polityki społecznej. Następ
ny artykulik przynosi. in.forniaicj'e o o.rganiiza• 
cji tanich jadłodajni dostar~jących pooilków 
pracownikom wacr:-sztatów, fabryk, szkołom, liin
stytucjom. 

Czyż nie ogarnia cię wzruszenie na wiado
mość o tych widomych 21Ilaikach troSki .brytyij
{"zyków o kolorowego człowieka i jego po
trzeby? Nic nie mówisz? Rorumiem twe Inill
czenie. Wzruszenie odjęł.o ci głos. 

T. - Nadzwyczajny z ciebie psycholog. By 
powściągnąć twoje, nie moje wzruszenie prze
rzucam Biuletyn. Ale!.„ Czy ty nie sądzisz, że 
01Pieka społeczna jest - jak filantropia rów
nież - tylko plasterkiem na bolączki społecz
ne, · korekturą wad1iwych stosunków społecz
nych zastępuj'ącą właściwe re.formy. A dalej: 
czy to Jłie w Si.ngapore podczas minionej woj· 
ny poraz pierwszy w dziejach Azji pohld:niio
wo-wschodniej, by posłużyć się sformułowa
niem Biuletynu-zachwiał się prestiż W. Bry
tanii. 'Na naukowych podstawach oparta QPie
ka społecma to właśnie próba rozładowania 
w ramach systemu wyzysku ras kolorowych 
narastających trudności społecznych na Dale
kim Wschodzie. Zwróć uwagę, że tam mówi 
się o opiece społecznej', gdzie system Uiległ za
chwianiu, tam dostrzeże się już w tej indywi
dualistycznej goo:podaree nie tylko biednego, 
ale w ogóle człowieka. Gdzie system koloni~
nego wyzysku stoi krzepko - tam nie mówi 
się o opiece społecznej, byłoby to niewczesnym 
vvymysłem. Gdy Biuletyn np. pisze o Rodezji, 
wspomina tylko o samej pr-OdJkcj:i chromu. 
'!'am nie dostrzega się ludzi. 

Abel Truły 

Trzy razy tak 

- Nudztsz mnie mój kochany z twoim 
senatem. Obstajesz przy wzorach, które stra
ciły swój sens pod każdym względem. Nie 
uitcga wątpliwości,, że instytucja ta zawsze 
prawie rekrutowała się z elementów zacho
wawczych, rządził w niej, że posłużę się pa
rafrazą „duch, wieczny obstrukcjonista". 
Opóźniać, odkładać wszystko co wymaga 
szybkiego i zdecydowanego ' :załatwienia -
było zadaniem ludzi wybieranych jeśli nie 
pod kątem cenzusu majątkowego, to zawsze 
pod kątem wieku, tak jakby majątek lulb po
deszły wiek dawały przywileje na mądrość 
lub nadrzędną rolę w życiu politycznym. 

- A przecież w Anglii.„ 
- Otóż w Wielkiej Brytanii, pozwól na tę 

małą poprawkę, która poprzedzi istotniejsze 
- poglądy na Izbę Lordów. uległy również 
poważnej ewolucji w kierunku dopiero co 
sformułowanych. Nie wiem czy znasz prze
mówienie ministra Herberta Morrisona bę
dące pierwszym oświadczeniem Rządu J. K. 
Mości o powodach przeprowadzenia popraw
ki w ustawie parlamentarnej dotyczącej 
ograniczenia uprawnień Izby Lordów? 

Partia Pracy oznajmiła przed ostatnimi 
wyborami, że nie będzie tolerować tamowa-
nia woli narodu przez Izbę Lordów. -

Rzecz obecnie dojrzała tak dalece, że min. 
Morrison określił obecną ustawę jako środek 
zapobieżenia kryzysowi! konstytucyjnemu. 

Obecny rząd uważa poczynione poprawki 
za minimum wymogów obecnych czasów, w 
których szybka decyzja ma znaczenie roz
strzygające. 

Wreszcie stwierdził także, byś nie miał 
wątpliwości z jakich sfer rekrutowali się 
członkowie Izby Lordów, że brak konfliktu 
między dworną. izbami parlamentu podczas 
36 lat wynikał tylko z tego, że w owy;n 

okresie nie było nigdy dużej większości w 
Izbie Gmin na anty-konserwatywną polity
kę. 

Może ten głos, jakże mało .radykalnego 
jak na stosunki polskie labourrzysty, barclZi•cj 
cię przekona o zbędności senatu. 

Tomasz Sprinkler 

„Organizowanie pokoiu iest 
tańsze ni.i organizowanie woiny'' 

(Z przemówienia Wallace'a z dnia 23.XII. 
1947 r.) 

„Ale zwalczam i nadał zwalczać będę pro
gramy, które dają ludziom karabiny, kiedy 
ci chcą pługów. Zwalczam doktrynę Truma
na i plan Marshalla w ich obecnej formie, 
ponieważ dzielą one Europę na dwa wrogie 
obozy. Ci zaś, których kupujemy politycznie 
za naszą żywność porzucą nas wkrótce. Od
płacą się nam chwilową wdzięcznością, a po 
tym poczną nas nienawidzieć, ponieważ po
lityka nasza niszczy ich wolność. 

To wszystko jednak D!l.e musi nastąpić. Or
ganizowanie pokoju, dobrobytu i postępu 
jest nM!skończenie mniej kosztowne, niż or
ganizowanie wojny. 

My, którzy wiemymy w to, na-zwani bę. 
dziemy „narzędziami Rosji" i „komunista
mi". Nie pozwólmy szantażystom zniekształ
cać faktów przez operowanie wyzwiskami. 
Nie jesteśmy zwolennikami Rosji 1 nie je
steśmy zwolennikami komunizmu, ale po
majemy hitlerowskie metody, kiedy spoty
kamy je w naszym własnym kraju i potę
piamy ludzi, którzy posługują się takimi 
oszczerstwami, jako wrogów rodzaju ludz
kiego, którzy woleliby t.rzecią wojnę świa
tową, niż podjęcie szczerego wysiłku dla do
prowadzenia do pokojowego rozwiązania 
sprzeczności. Podkreślam z naciskiem, że 
Stany Zjednoczone nie będą w pełni bez
pieczne. dopóki nie zaistnieje prawdziwy 
pokój pomiędzy tym krajem a Rosją. 

Prawdziwy amerykanizi:µ zdradzony został 
po pierwszej wojnie światowej przez siły, 
które wzieły swój początek z kapitalizmu 
monopolistycznego, żółtej prasy, i przesądów 
rasowych. Dziś niebezpieczeństwo jest więk
sze niż kiedykolwiek - niebezpieczeństwo 
najpoważniejsze, jakie kiedykolwiek groziło 
ludzkości. 

Niebezpieczeństwu temu zapobiec można 
tylko przez nowy układ sił politycznych w 
Ameryce, a to WYffiaga zorganizowania no
wej partii politycznej. 

Dla.tego też, oświadczam, że wystąpię jako 
niezależny kandydat na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w roku 1948. 

Tysiące ludzi w całych Stanach Zjednoczo
nvch żądało ode mnie, bym podjął tę wielką 
walkę. Naród rozpoczął swój marsz". 

Optymistom spod znaku międzynarodowe
go kapitalizmu ten głos Henry Wallace'a 
mógłby się wydać nawet nie niepokojący, 
gdyby nie... akompaniament dział wojsk lu
dowych Grecji i Chin, wzrost partii. komu
nistycznych we Francji, Włoszech, powszech
ne strajki robotników we wszystkich pań
stwach kapitalistycznych. Może to dla nie
których jest i smutne, ale większą otuchę 
wzbudza teraz głos przywódcy robotników 
włoskich Togliattego, którzy poprzez refor
my społeczne nawiązać chce przyjaźń i po
kój między narodami - niż głos papieża, 
który w wigilijnym orędziu lęka się, „aby 
rozwój wydarzeń nie utrudnił odbycia w 
Rzymie jubileuszu (w r. 1950)". Skąd ten nie
pokój? Bo „Duchowi kłamstwa udało się 
rozbić... ludzkość na dwie grupy... Zdrajcą 
byłby ten, ktoby udzielał poparcia obozowi 
kłamstwa i nienawiści''. 

Gdzie teraz szukać obozu kłamstwa i obo
zu nienawiści? Czy nie tam, gdzie wojnę 
przygotowują, a przeciwko którym zwraca 
się nie komunista Wallace? 

K.M. 

Jezuicka filozofia i ideały 

Wobec „kłamliwych i płytkich haseł świato
wyclt" kslę'ba jezuici w Krakowie zatrwożeni o 
losy młodzieży przystąpili do tworzenia dla 
mej, nowych wzorów wychowawczych. W VII 
tomiku Bbblioteki Eooharystyeznej „Przed Pa.i
nem" ksiądz I. N. przedstawia młodzieży ka. 
tolicltiej cel do jakiego powinna dążyć, ora:r. 
króbki wykład „fillozofii j'C'7Jlliclti ej". 

„Co by to było - pisze ksiądz I. N. - gdy
by ślepe siły natury rządziły światem i od nich 
zależał ten deszcz i ta bwrza ?" W"Ińr dcYbrego 

katolika, Kazio znajduje „trafną" odpowiedź: 
„Wiem co by było! Naigromadziłyby się całe 
jeziora wody nad mojlł głową. 1 lunęły na mnie 
i zatapiły mnie bezllitośnie. Ale światem ~dzi 
dobry Bó.g Ojcl'<lc na1lepszy i On cuda działa t 
każe kropelkom sączyć się z nieba bez moje.i 
smcody I ii.l~bezpieczeństwa". 

Oto przyikład ,,nowoczesnej" fizykli dla ka
toliokiej młodzieży. Po71a7JdroścUby jej zapew
ne przed pięciuset laty profesor nauk przYrO
dnrliczych - j'~itiw. 

Ksifłdz L N. rozwodzi się dalej nad SWl"1ll 
„,wzoreni": 

„ Te badania, które koclhał i cenił w sobie 
jak skaxiby Boże 21bliżały go coraz bardziej do 
Bo.ira. a odda:liły- od kła.mlhvych i płytkich ba.
seł światowych„. cóż dziwnego, że zajęty tyilu 
pobożnymi myślami,, za.chowaił d'usze ~ ciało 
czyste 1 niewdnne, wolne od zepsuci'a ~ zgndUz
nY moralnej". 

Oto ,,pobotne myśli". Ksiądz I. N. nie za. 
pomniał o ,.pobożnych cnotach". Młody ka
tolik powinien „trzykroć na dzień odma
wiać Anioł Pański, gdy biją dzwony na 
pamiątkę poselstwa anielskiego do Naiśw. 
Pa:nny Marii". Chodzić na msze i wszelkie 
nabożeństwa, nosić duży różaniec w kiesze
ni. no i przede wszystkim bać się Boga, „bo 
pr?.eOi.eż bojaźń Boża j'est początkiem mądro
ści" (Broń Boże - szkoła!). 

A cel? Kaitolik „młodzieniec bez skazy" 
wstępuje do zakonu. Wyobraźmv sobie za
tem, że j~ każdy Kazio ZIOStał kaitolikiem 
produkcii ksiedza I. N. Ministerstwo odbu
dowy przystępuje do budowy tysięcy klasz
torów, m:injster Dąb-Koci.Oil przeproW<idza 
nową re.fonnę rolną, a chłooi - katolicv 
zwracają chętnie ziemię. 

„ Wiesz tatusiu, talk md nieraz 

w moich marzeniach coś się troi 

że rycerzem jestem sławnym 

w pozłocist.ej• lśniącej zbroi". 

pisze p. Irena $widia w wymieni.onej publi
kacji księży jezuitów. 

Kaziu, nie męcz ojca - tatuś odpowiada -
paitrz już nie tylko księdzu ale i pani I:rt-nie 
Swida się troi. 

Z. Sz. 

„Kłopoty z personalizmem" 

W nr 11 (22) „życia Szkoły" wystąpiono 
w obronie pedagogik.i personalistycznej, któ
rej - jak twierdzi autor wzmianki „Kłopo 
ty z personalizmem"-nic z punktu widzenia 
popr.a.wności naukowej zarzucić ni'c można. 

Autor, podpis'any kryiptonimem (zw) ata
kuje "Wieś'' twierdząc, że „piszący nie zaw
sze zdaje sobie sprawę, co to jest ten perso
nalizm". Dla poparcia swej tezy cytuje prof. 
Mysłakowskiego ( „Kuźnica" Nr 46) bronią
cego ja:koby sensowności naukowej i społecz
nej personalizmu w chwili obecnej, oraz prze
ciwstawia: stanowisko zajmowantt) przez prof. 
Mysła'kowskiego tezom stawianym przez ZA.. 

spół „Wsi". 
Koncepcja osobowości pojętej jako rzeczy

wistości ,,samej w sobie", będącej zespołem 
dowolnie dobranych jakości psychiczno-ma_ 
ralnych związana śc:Lśl't) z ahistoryczną i anty
społeczną teorią. kultuey jest zupełnie do
wolnym, apriorycznym założeniem, które za -
sadniczo nie wytrzymuje naukowej krytyki 
opierając się o podstawy idealistycznej me
tafizyki. I przeciw tak pojętej doktrynie 
personalizmu występuje zarówno „Katego
ryczne żądanie" zespołu „Wsi" jak i stWiler
dzeni•i) prof. Mysłakowskiego. 

Nie chod~ o pomocnicze pojęcie osobowo
ści „jako próby opisu na użytek klinik i in
stytucji „wychowawczych" („Kuźnica" Nr~). 
ale „o osobowość w metai·izycznym znacze
niu" podawaną. jako wzorzec kultu.rowy w 
systemie kultury i pedagogiki personalizmu. 

„Nie możemy stawiać przed młodzież!ł 
idealnego wzoru osobowości do naśladowania. 
Równałoby się to wyłączeniu jej ze współ
czesnej historii Polski i świata, z całokształtu 
stosunków społecznych„. 

Nit() jednostka zapatrz.ona w swoją jaźń, 
w swoje wewnętrzne życie, w swoją niedo
skonałą. naturę moralną.„. - nie jednostka 
odizolowana i osamotniona społecznie, ale w 
rucllu społecznym, organizacji, instytucji ta
ka jednostka jest wzorem nowego człowie
ka". ( „Kategoryczne żądoa.nie" „Wieś" Nr 1 
(120). 

A prof. Mysłakowski pisze: „Pod W2lglę
dem społecznego znaczenia wzór rozwojowy 
dyletanta,, pielęgnującego swoje cenne „ja" 
wyrósł w warunkach pasożytowania społecz-
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n't)go, jest to w najlepszym czasie ideał klasy 
nasyconej.„ nieproduktywnej społecznie". 

„JeZE!U marksizm podejmuje walkę o spra_ 
wiedliwość społeczną pod każdym względem, 
to jest on bliższy prawdziwej trosce o czło
wieka, niż doktryna personalizmu wysta
wiająca maksymalne hasła. a rezygnująca '/1() 
stosowania środków ·do urzeczyWistnieni'a 
minimalnego ale obowiązującego moralnie 
programu". 

,,Nie można. polepszyć duchowo ' człowieka, 
nie· zapewniwszy mu przedtem minimum 
warunków materialnych egzystencji". 

„Jednostka d'cgraduje się duchowo. gdy wy_ 
cofuje się z wa~i o lepszy ustrój, udosko
nala się, gdy bierze w niej udział" ( ,„Kuźni
c·a" - Personalizm a wychowanie Nr 46). 

A wobec . tego „kłopoty z personalizmem" 
- ale jakle? 

Konkurs. Domu Woiska 
Polskiego 

na pamiętniki i wspomnienia żołnierskie 

· Dom Wojska Pols'kiego, dążą<: do upamięt
nienia czynu zbrojnego żołnierza polskiego w 
czasie drugiej wojny światowej i chc'lc tym 
samym dać· yak najpełniejszy obraz jego ~ma
gań, rozpisuje konklM's na pamiętniki. i wspo
mnienia żołniers!Ge z okresu drugiej wojny 
światowej. . 

Wspomnienia i pamiętniki powinny być za
czeripnięte z na.stępujących walk i frantów: 

1) Walki ochotników polskich w Hiszpanii 
w laitach 1936-1939, 

2) Kampania wrześniowa (Westerplatte, 
Kutno, obrona Warszawy, Koclr, Hel i 1nne), 

3) Walka podziem.oo. na terenie kraju (za
równo oddziałów leśnych jak i dywersji miej
skiej jak np. partyzan1lka., akcje odwetowe, 
Ruch Oporu w oboza'Ch koncentracyjnycll -
Oświęcim i inne). Wspomnienia obrazujące 
opór społeczeństwa polskiego w o.lu-es.ie o.1ru- . 
pacji, zaa-ówno bierny j'ak i czynny np. życie 
konspiracyjne organizacji wojskowych i ieh 
najcharakterystyczniejsze przejawy: prace 
tajnej drukarni, kolpo~. szkolenie itp.). 

4) Dtoga bojowa Pierwszej i Drugi.ej Armil 
Wajska Polskiego (Lenino, Bug, Warszawa, 
Wał Pomorski, Kołobrzeg, Gdynia i Gdat'1sk, 
forsowaiqie Odr:v i Nyssy, Rozbork, Budz.i.sz.yn, 
Drezno, Praga i - Berlin). 

5) Walka polskich oddziałów wojskoWYch 
na zachodzie (Norwegia. Francja w roku 1940 
i udział Polaków we francuskim Ruchu. O
poru. inwazja, wall:i w obronie Wielkiej Bry
tanii, Afryka, Jugosławia, Włochy, Niemcy). 

6) Osiągnięcia Odrodzoneeo Wo:iska Pol
skieg-0 w okresie pokoju (akcja odminowy
wan.ia kra]u. działalność Wojsk Ochrony Po
granicza, walki z bandami faszystowski.mi). 

Prace konkursowe należy nadsyłać do dnia 
1 maja 1948 roku włącznie. 

W konkursie mogą brać udział j'edynie u
czestnicy drugiej wojny światowej (żołnierze 
wszystkic...'1 frontów, członkowie byłych orga
nizacji podziemnych) oraz oficerowie, podo
ficerowie i szeregowi pełniący obecnie służ
bę wojskową. Zastrzega się, iż autorzy prac 
nadesłanych na konkurs tµe mogą być człon
kami Zw. Zaw. Literatów Polskich ani też 
członkami Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. 

Nagrody. Dom Wojska Polskiego wyznacza 
następujące nagrody: 

I nagroda - w wysokości złotych 50.000 
(pięćdziesiąt tysięcy) 

n naaoda - w wysokośei złotych 30.000 
(trzydzieści tysięcy) 

Ul nall'roda - w wysokości złotych 20.000 
(dwadzieścia tysięcy) 

oraz 5 (pięć) wyróżnień po złotych l0.000 
1dziesieć tysięcy) każde. 

Jury konkursu: 
13ieńkowski Władysław 
Borowy Piotr płk. 
Kfu.'lchmayer .Jerzy i:i:en. bryg. 
Piórkowski .Jerzy 
Żółkiewski Stefan 
Prace konkursowe powin.."ly zawierać ma· 

teriał zgodny z prawdą i ty:n samym dać 
wierne odbicie ówczesnej' rzeczywistości wi
dzianej oczyma walczącego żołnierza. Pisać 
należy nie siiląc się na Uterackość. 

.Jury konkursu zwracać będzie szCZRgólną 
uwagę na szczerość i autentyczność nadesła
nych wspomnień. 

Prace nagrodzone w konkursie stają się 
własnością Domu Wojska Polslki.ego. Dom W. 
P. zastrzega sobie prawo dowolnego łączenia 
i dzielenia nagród, jak również zastrzega so
bie prawo pierwszeństwa do zakupu innych 
nadesłanych na konkurs prac, jak również 
zużytkowania ich w formie wydawniczej. 

Prace konkursowe opatrzone godłem (ma
szyno.pis albo bardzo wyraźny rękopis) wraz 
z drugą kopertą, za"\\oierającą: imię, nazwisko, 
oraz adres autora, należy nadsyłać pod adre
sem: 

Dom Wo.J'Ska Polskiego, Warszawa. Królew
ska 13, Wydział Repertuaru i Twórczości Li.te
rackiej z dopiskiem: „Konkurs na wspomnie
nia żołnierskie". 

KOMUNIKAT 

Wojewódzki Związek Samopomocy Chłop
skie.i podaje do wiadomości, że w dniach 
7 i 8 lutego, 1948 r. - odbędzie się li Walny 
Zjazd Wojew. Zw. Sam. Chłopskiej w ł,odzi, 
w lokalu „Domu Kultury Robotniczej" przy 
ul. Prz~dzalnianej 6& 

• 
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